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P a n i n a  

i wybory
Zdawałoby się, dziwne skojarzenie: 

‘ego samego dnia, w którym ogłoszone 
zostało zarządzenie o rozpisaniu wybo­
rów, na łącznym posiedzeniu Prezydium 
KRN i Rady Ministrów, uchwalony zo­
stał jednomyślnie Dekret o Daninie Na­
rodowej na zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych; na dwa miesiące przed 
głosowaniem Rząd apeluje do narodu q 
powszechne świadczenie pieniężne na 
rzecz Państwa,.

Sam fakt zwracania się do obywatela 
o pieniądze — nigdy nie był sposobem 
zwiększania sobie 'popularności dla żad­
nego rządu. Przed wyborami każdy rząd 
stara ®ię zwykle, najłatwiejszą drogą, 
środkami najczęściej obliczonymi na 
efekt, pozyskać sympatię wyborców i 
rozładować nastroje niezadowolenia, to­
warzyszące zawsze i wszędzie każdemu 
działania,

dkresie przedwyborczym stronni­
ctwa rządowe obniżają choćby tylko na 
krótko, choćby tylko pozornie podatki, 
podwyższają płace, obiecuje wyborcy.,, 
złote góry.

A u nas? Jednocześnie z odwraca­
niem się kartek kalendarza wyborczego 
ną całym terytorium Rzeczypospolitej 
obywatele będą płacić pieniądze.

To zestawienie, ta zbieżność w czasie 
dwóch doniosłych aktów państwowych 
jest niezwykle znamienne dla położenia 
narodu polskiego, który musi wśród 
zniszczeń wojennych, mimo ogromnych 
trudności, jednocześnie wypełniać sto 
różnych doniosłych zadań, budować fa­
bryki, organizować szkoły, łatać dziury 
w transporcie, zwalczać bandytyzm, do­
starczać chłopom narzędzi do obrabiania 
swojej zjemi, a przede wszystkim zagos­
podarowywać Ziemie Odzyskane, jed­
nym słowem: W tempie nieznanym w 
swych dziejach dźwigać nowe życie, we 
wszystkich dziedzinach, na wszystkich 
terenach.

Obóz demokracji polskiej ma za sobą 
olbrzymie osiągnięcia. Na przestrzeni pół 
tora roku dokonaliśmy dzieła, na które 
gdzieindziej trzeba by było pracy całych 
pokoleń.

Jeżeli tak się stało, jeżeli polska re­
wolucja społeczna odbyła «ię bez tych 
wielkich wstrząsów, towarzyszącym zwy 
kle wielkim przemianom, jeżeli na Zie­
miach Zachodnich osiedliliśmy na miej­
sce wysiedltfnych Niemców 5 milionów 
Polaków, jeżeli przekroczyliśmy przed­
wojenny poziom produkcji węglowej, to 
zawdzięczamy to wysiłkom i ofiarności 
ludu polskiego, przewidującej rozsądnej 
polityce obozu postępu, urzeczywistnia­
jącej zasady Manifestu PKWN.

 ̂ Musimy wszakże stwierdzić jedno:
> nigdy byśmy nie doszli do takich wyni­

ków, gdyby Rządowi Jedności Narodo­
wej zabrakło «iły, męskiej decyzji i ,,od­
wagi niepopularności" we wszystkich 
tych wypadkach, kiedy jest ona dla do­
bra Państwa, i długofalowej polityki 
niezbędna. . _

Będą zapewnie i tacy ludzie w Pol­
sce, którzv powitają dekret o Daninie 
Narodowej z niezadowoleniem, byli prze 

•cięż tacy. którzy w głosowaniu ludowym 
odpowiedzieli-: trzy razy „nie“. Nie tyl- 

. ko ludzie złej woli: nie tylko wsteczni­
cy, zaślepieni niezawiścią do wszystkie­
go co oznacza postęp społeczny, ale po- 
prostu nieświadomi, zacofani głupcy, 
których nigdy i nigdzie nie brgk.

Powrót aktów i dokumentów Banku Polskiego z Francji
W a r s z a w a :  (PAP). W 1939 r. 

Bank Polski podczas ewakuacji 
przed inw azją * niemiecką wywiózł 
swój portfel wekslowy, papiery w ar­
tościowe. depozyty,1 oraz archiw a 
najpierw  do Rumunii, a  w końcu te­
goż roku  do. F rancji, gdzie złożono 
je w Banku F rancji Angers.

W czerwcu 1940 r. ewakuowano 
ten depozyt do Panniers na granicę 
hiszpańską i tam  był przechowywa­
ny w oddziale Banku Francji przez 
cały czas okupacji niemieckiej.

Po oswobodzeniu F rancji uporząd­
kowano i zinwentaryzow ano m ie­
rnie Banku Polskiego, oraz przygo­
towano je do przewiezienia do k ra ­
ju. W myśl ustaw odaw stw a francu ­
skiego depozyt Banku Polskiego 
podlegał zablokowaniu. Podjęte w 
m arcu r. b. s ta ran ia  władz Banku

o zwolnienie depozytu zostały po­
myślnie zakończone. W końcu wrze­
śn ia br. skrzynie z w artościam i B an­
ku Polskiego załadowano do dwóch 
wagonów w Pam iers, dostarczono 
dó Paryża i tu przyłączono do po­

ciągu repatriantów , który wyjechał 
z Francji 29 października br..

Dnia 6 bm. przybyły wagony do 
W arszawy, gdzie skrzynie wyłado­
wano i złożono w skarbcu banko­
wym.

AKlee pewny zwycięstwa
L o n d y n .  (SAP). Po zebraniu ga­

binetu, które odbyło się w ponie­
działek rano, poinform owano bry ­
tyjskich korespondentów poli­
tycznych. że prem ier Attlee wystąpi 
po południu w- Izbie Gmin, aby 
udzielić surowej od]) Ca wy kry ty ­
kom rządowej polityki zagranicznej.

Korespondent polityczny dzienni­
ka ,,Exchange Telegraph“ pisze, że

Przed rozmowami Wielkiej Czwórki
L o n d y n .  (PAP). Korespondent 

agencji B ęutera donosi z Nowego 
Jorku, że w stępne rozmowy m ini­
strów' spraw  zagranicznych W iel­
kiej Czwórki w spraw ie Niemiec m a­
ją się rozpocząć w środę, 20 listopa­
da. W stępne te rozmowy będą m ia­
ły na celu ustalen ie  daty  i miejsca, 
oraz porządku szczegółowych obrad 
w spraw ie Niemiec, które odbędą 
się w Europie na  początku przyszłe­
go roku. Jako miejsce spotkania dla 
tych szczegółowych rozmów wymie­
nia się Londyn, Brukselę i Genewę.

W stępne rozmowy w  sprawie 
tra k ta tu  pokojowego z Niemcami bę­
dą prowadzone jednocześnie z dal­
szą dyskusją nad ostatecznym  za­
w arciem  trak ta tów  pokojowych z 5 
satelitam i Niemiec — W łochami, 
Rum unią, Bułgarią, W ęgram i i F in ­
landią.

Przypuszcza się ogólnie, że roz­
mowy m inistrów  4 w ielkich mo­
carstw' nie potrw ają dłużej niż 3 ty­
godnie. ponieważ m in ister Bevin bę­
dzie m usiał przybyć do Londynu na 
dzień lb grudnia, by być obecnym w 
stolicy w czasie dyskusji nad sp ra ­
wą Palestyny.

W związku 7. zapowiedzianymi 
rozm owam i w  sprawie Niemiec do 
Nowego Jorku  przybyw ają rzeczo­
znawcy i doradcy władz sojuszni­
czych w Niemczech. Doradcy poli­
tyczni brytyjski i am erykański — 
sir W illiam S trang  i Robert Murphy 
znajdują się już w W aszyngtonie,

w sprawie Niemiec
gdzie prow adzą rozmowy w spra­
w ach połączenia gospodarczego bry ­
tyjskiej i am erykańskiej strefy oku ­
pacyjnej. W  najbliższych dniach m a 
przybyć z Europy doradca politycz­
ny francuskiego dowództwa w Niem­
czech Tarbe de Saint H ardouin.

Mackensen £ Maelłzer prssd sqdem

Attlee praw ie napewno zgromi p u ­
blicznie 50-ciu z górą członków swej 
partii za popieranie poprawki, wzy­
wającej rząd do zrewidowania 1 
zm iany swej polityki zagranicznej.

W edług źródeł rządowych, pre­
m ier Attlee będzie parł do głosowa­
nia nad popraw ką „rebeliantów 4*, 
ufny, że przew ażająca większość po­
słów’, i to zarówno z P artii Pracy, jak 
i konserwatyw nych, poprze polity­
kę obecnego rządu.

L o n i iy  n. (SAP). Bevin komuni- 
kował się w niedzielę z Nowego Jo r­
ku telefonicznie ze swymi kolegami 
gabinetowymi. Podobno prosił o 
zarządzenie głosowama nad votum 
zaufania w Izbie Gmin, celom vvy-t< 
jaśnienia jego pozycji na rr^-rie cz'e 
rórb r '■ Ni rów .

w Rzvm ©
Rzym (SAP). Pr^ed sądem w Rzy­

mie stanęli generał v. Mackensen i gen. 
MaelPer, jako zbrodniarze wojenni. Obaj 
oświadczyli, że są niewinni.

Brytyjskiemu trybunałowi, który ich 
sądzi, przewodniczy gen. Playfair. Try­
bunał składa się z 5 członków, Do po­
mocy trybunałowi jest dodany doradca 
cywilny, Sterling, który występuje w'to- 
dze i peruce.

Akt oskarżenia zarzuca podsądnym 
wydanie w marcu 1944 r. rozkazu wy­
mordowania 355 mieszkańców Rzymu 
w pieczarach w Ardeatine, jako repre­
sję za zabicie bombami 32 żołnierzy nie­
mieckich.

Gen. Mackensen, który jest zięciem 
niedawno skazanego na 20 lat więzienia 
w Norymberdze, v, Neuratha, był w cza­
sie kampanii włoskiej dowódcą 14-ej ar­
mii niemieckiej. Gen. Maeltzer był ko­
mendantem Rzymu.

Zwiększajcie szeregi PPS
bowiem od siły liczebnej i zwar­
tości szeregów tej partii zależeć 
będzie w znacznej mierze unormo­
wanie stosunków wewnętrznych 
i spokoju w kraju — czynników 
niezbędnych dla szybkiej odbu­
dowy!

Hola grecka w spraw ie zatargów
Londyn.  (SAP). — Z Aten donoszą, że 

rząd grecki z’ożyI ambasadorom państw sprzy 
mierzonych notą o incydencie granicznym 
pod Skrą, uważając, iż istniejący stan rze­
czy zagraża pokojowi na Bałkanach.

g r a n i c z n y c h
Premier Tsaldaris odbył konferencję z 

ambasadorem Stanów Zjednoczonych, Lincol­
nem Mac Vagh, i ambasadorem brytyjskim, 
sir Nortonem.

Olbrzymia większość społeczeństwa, 
ogół świadomych obywateli, przed pój­
ściem do urn, mimo ciężkich warunków 
materialnych, mimo niezaspokojonych 
potrzeb, uiści daninę w pełnym zrozu­
mieniu dla potrzeby tego świadczenia i 
w poczuciu wypełnionego patriotycznego 
obowiązku.

Bo to nieprawda, że naród polski po­
trafi dla kraju tylko przelewać krew, 
naród polski nie skąpi swej ojczyźnie, 
jeżeli zachodzi potrzeba, ani ofiary, pra­
cy, ani ofiary mienia.

lo, że Rząd Jedności Narodowej 
jeszcze właśnie przed wyborami ogłosił 
dekret o Daninie Narodowej dla każde­
go Poł-ka, który umie myśleć o przysz­
łości swego kraju je~t dowodem, w jak 
wielkim stopniu Obóz Demokracji Pol­

skiej ma poczucie odpowiedzialności za 
losy i pomyślny rozwój państwa, jak da­
leki jest od wszelkiej demagogii i łatwe­
go a zaw'sze niebezpiecznego „efekciar- 
shva“.

To. że ogłoszenie Daniny Narodowej 
zbiega się w czasie 2 wyborami, choć te 
dwa akty obywatelskie są w sposób oczy 
wisty od sieb:e niezależne, ma także 
ważną wymowę dla każdego cudzoziem­
ca: Naród polski może się w lyrn lub w 
cnym różnić, ale jego wola połączenia 
na wieki Ziem Odzyskanych z Macierzą 
2-i riezwzruszana; jest monolitem.

Bytom i Wrocław, Wałbrzych i Jele­
nia Góra, Szczecin i Malbork, odzyska­
liśmy ofiarą krwi żołnierza polskiego 
dzięki przewidującej, słusznej polityce 
Obo^u Demokratycznego.

Na oczach całego świata ku wściekło­
ści Niemców i ich opiekunów wykazaliś­
my, że Ziemie Odzyskane po wiekach 
potrafimy utrzymać i zagospodarować.

Teraz przychodzi etap następny: mu­
simy ziemie te zamienić w ośrodek na­
szej siły gospodarczej i narodowej, mu­
simy odbudować zniszczone fabryki, roz 
budować te, które już pracują, pomno­
żyć produkcje.

Daniną Narodową, wielkim powszech­
nym twórczym czynem pokojowym ca­
łego narodu, zadanie to urzeczywistnimy.

I kiedy pójdziemy do urn by skorzy­
stać po raz pierwszy od lat 11 z naszych 
praw obywatelskich, będziemy mieli peł 
ną świadomość, żeśmy wypełnili dobrze 
także i obywatelski obowiązek.

Rafat Praga
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Między bluffem 'a prawiła
Pierwsze dwie bomby atomowe 

spadły na N agasaki i Hiroshiińę. 
Przedtem  bombardowano Japonię 
„norm alnym i" bombami. Można by 
porównać wyniki. Otóż w nalocie 
na Tokio, w którym  brało udział 279 
samolotów, zrzucono 1667 ton bomb, 
zabijając 84.000 ludzi, a ran iąc  100 
tysięcy. W H iroshim ie natom iast 
zabitych było 80.000, a rannych 70 
tysięcy, w N agasaki zabitych 40.000 

•> i rannych także 40.000. Dodajmy, że 
jedna bomba atom ow a odpow iada 
mniej więcej 2.000 ton zwykłych 
bomb, że je tak nazwiemy. Nie by­
ło by słuszne, gdybyśmy sugerując 
się tymi cyframi, usiłowali pom niej­
szyć znaczenie bomby atomowej w 
dziele niesienia śmierci, tymbar- 
dziej, że towarzyszy jej działanie 
radioaktyw ne, powodując zatrucie i 
śmierć. Nie wolno jednakże zapo­
minać, jak w ażną rolę w wojnie 
bombowej odgryw a celność. Na 
ogół podczas ostatn iej wojny bomby 
"adały  niejednokrotnie daleko od 
swoich celów i narazie nic nie 
wskazuje na to, że odkry ta  zostanie 
droga, po której krocząc m ożna by 

•yniki, polepszyć. P rzynajm niej w 
‘najbliższym czasie. A niewątpliwie 

'ielkość zniszczenia może być potę- 
e-owąna nie tylko ilością rzuconych 
bomb, lecz i ich celnością.

W ojna atomowa z Niemcami.

Jeżeli więc na zasadzie oficjalnych 
statystyk am erykańskich wiemy, że 
na Niemcy rzucono w czasie drugiej 
wojny światowej i.500.000 ton bomb, 
jeżeli w ostatn im  roku w ojny m ie­
sięcznie spadało na Niemcy 100.000 
ton, to wyniki te możemy przełożyć 
na język atomowy i w tedy wypadło 
by. że na Niemcy potrzeba było 750 
tysięcy bomb atomowych i że w 
ostatnim  roku m usiało by ich spa­
dać około 50 miesięcznie.
• Dodajmy jeszcze, że państw o, k tó ­

re by chciało prowadzić wojnę ato­
mową — jak w ynika z oficjalnych 
danych am erykańskich, m usi mieć 
w zapasie 1.000 bomb atomowych. 
To jest realne, konieczne minim um .

Najlepszy sposób ochrony.

Czy istnieje sposób, -któryby 
zmniejszył groźbę zniszczenia, nie­
siona przez bombę atomową, po­
wiedzmy lepiej atomewo bombardo­
w anie?

Najlepszym sposobem, na realność 
którego zresztą zgadzają się najpo­
ważniejsi mężowie naszych czasów, 
4est utrzym yw anie trw ałego pokoju. 
Gdyby jednak żądza zniszczenia i 
inne okoliczności wzięły górę nad 
tym  najrozsądniejszym  ze sposobów, 
to jedynym  chyba środkiem  n eu tra ­
lizującym w pewnej mierze skutk i 
bomby atomowej było by rozpro­
szenie siedlisk ludzkich, nie mó­
wiąc już o ośrodkach produkcji i 
życia gospodarczego w ogóle. An­
glicy, którzy rozpatru ją  teoretycz­

nie -możliwość rozproszenia widzą

w nim groźbę szkodliwych na ­
stępstw  dla życia gospodarczego, do 
-którego w kradło by się zamiesza­
nie.

W ojna prewencyjna nonsensem.

Na razie wiadomo oficjalnie, że 
S tany Zjednoczone posiadają  tajem ­
nicę * produkcji bomby atomowej, 
oraz odpowiednie ‘zakłady przem y­
słowe do jej w ytw arzania.

Istn ie ją  w Ameryce (zresztą nie 
tylko w Ameryce) umysły, które 
uw ażają , iż czas najwyższy byłoby 
rozpocząć prew encyjna wojnę ato ­
mową. Mówiąc innymi słowy, póki 
czas tj. póki Am eryka ma monopol 
na bombę atomową, napaść na 
Związek Radziecki, zarzucić go 
bombami atomowymi, a potem, 
ujarzm iw szy cały świat i oparłszy 
nogę o glob ziemski, podyktować w a­
runk i trwałego pokoju — pax amc- 
ricana. •

Ta teoria wojny prew encyjnej jest 
czystym nonsensem. Związku Ra­
dzieckiego nie można powalić jed­
nym knock-out‘om. Prim o: m iasta 
i ośrodki przemysłowe są tam  roz­
proszone bardziej niż w jakim kol­
wiek innym  kra ju  wysoko uprzem y­
słowionym, -secundo: teren Związku 
Radzieckiego “jest zbyt rozległy na 
to, żeby państw o pozwoliło sobie 
zgotować niespodziankę z gatunku 
Pcarl Hańbour. Dobrze się o tym 
przekonał H itler. Tcrcio: do zarzu­
cenia radzieckiego k ra ju  bombami 
ti’zeba by ich mieć wiele tysięcy, a 
tym czasem  mimo wszystko- wydaje 
się, iż zapas Stanów  Zjednoczonych 
nie zbliża się zbyt blisko do poda­
w anej przez prasę ilości 2.C00 sztuk.

Ile jest bomb atomowych?

W czasopiśmie „N aturo1' z 5-go 
stycznia 1916 r. zamieszczone są wy­
wody, dotyczące strony technicznej 
produkcji bomby atomowej, po w-to­
czone przez Reynolds News ż 22-go 
w rześnia 1916 r. Z cyfr podanych 
tam  wynika, że na wyprodukowanie 
jednej bomby trzeba od 10 do 30 dni, 
nawet przy najlepszych w arunkach 
technicznych. Tak więc można 
przyjąć, iż w Han ford (jeden z ośrod­
ków bomby atomowej w Ameryce) 
od początku-procesu produkcyjnego 
sfabrykowano od 10 do 30 bomb. 
Prócz Hartford jest jeszcze ośrodek 
produkcyjny w Oakridae, gdzie p ra ­
wdopodobnie wydajność jest taka 
sam a. Tak więc, opierając się na 
dostępnych źródłach można ocenić, 
iż Stany Zjednoczone m ają 20 do 60 
bomb atomowych.

Istnieje wiele dowodów na popar­
cie tezy o głębokiej i szczerej woli 
narodów7 u trzym ania pokoju. Gdyby 
jednak odrzucić wszystkie inne 
względy poza kompleksem atom o­
wym i uznać broń atomową za jedy­
ny m otor wojny, to można stw ier­
dzić, że wr ciągu krótkiego okresu 
czasu Stany Zjednoczone u tracą po­
zycję monopolisty. W ykazaliśm y od 
jakiej cyfry posiadanych bomb ato­
mowych rozpoczyna się realna moż­
liwość wojny. Dlatego niew ątpli­
wie jednym  z najistotniejszych dą­
żeń do utrzym ania pokoju jest bez­
względny zakaz ich produkcji przy 
obowiązku zniszczenia posiadanego 
zapasu. I dlatego ta kom órka w 
organizmie ONZ, która o tym decy­
duje spełnia jedną z najw ażniej­
szych prac dla u trzym ania pokoju.

Tadeusz Rojek.

Wielka Piątka w „cichej zmowie44
przeciw atakom  mniejszych państw  na praw o veta.

N o w y  J o rk '.  (SAP). P rzedstaw i­
ciele 5 w ielkich państw : Wielkiej 
B rytanii, Stanów  Zjednoczonych, 
Związku Radzieckiego, F rancji i 
Chin —- siali członkowie Rady Bez­
pieczeństw a ONZ — spotkali się „po 
cichu*4 w Nowym Jorku, aby  omó­
wić swe stanow isko wobec ataków 
krytyki i  zastrzeżeń mniejszych

państw7 przeciwko praw u veta w iel­
kich mocarstw7.

Jest to zakończenie u tarczki słow­
nej, trw ającej w komisji politycznej 
Zgrom adzenia ONZ od czterech dni. 
Małe państw a żądają stanowczo re ­
wizji praw a veta, a przynajm niej za­
strzegają się przeciw nadużyw aniu 
tego prawa.

Chleb wciąż „na kartki'’ w Wielkiej Brytanii
Zabiegi o przywóz zboża.

Londyn.  Brytyjski m:nister wyżywienia, 
Slracher, powiedział, że trudności transporto­
we nie pozwolą dowieść krajom zagrożonym 
głodem w Europie więcej zbóż, aniżeli w ab. 
roku. Ameryka dostarczy 4C0 milionów buszli, 
a megła Jby więcej, gdyby spożycie głównych 
zbóż było tam zreglamentowanc. Kanada ma 
mniej zboża i ma też większe trudności tran­
sportowe.

Wielka Brytania zakaoi pszenicy ile tylko 
się uia, lecz n:e rokuje to rlg w racjoncwaniu 
chleba. Brytyjski minister wyżywienia ponowił 
zapewnienie, że ulgi w przydziałach żywności 
będą wprowadzone, gdy tylko okaże się to 
możliwe.

A^sl w  uprawie tersstsy atestnswef
jest rówuozna-N owy Jork.  (PAP). — Prc ?esor Albert 

Einstein wraz z grapą naukowców, wystąpił 
w niedzielę dnia .17 bm. z apelem do społe­
czeństwa amerykańskiego o zbiórkę 1 milio­
na dolarów na cele akcji uświadamiającej 
społeczeństwo o konsekwencjach grożących 
w razie zastosowania energii atomowej, i uży 
cia środków zaradczych, koniecznych by nie- 
ć pnścić do zagiadv cywilizacji. Zasady 
przedstawienia przez naukowców w apelu są 
następującej

!) Tomby atomowe mcźra obecnie produ­
kować tanio i w wielkich ilościach.

2) podczas wojny nieroożIiM7a 4cst obrona 
przed bembą atomową, i nic nie świadczy 
aby wynalezione zostały w bliskiej przyszło­
ści jakiekolwiek środki obronne,

3) wszyscy mogą zgłębić tajemnicę, bom­
by atomowej,

4) użyc{e bomby7 atomowej 
czna z zagładą cywilizacji,

5) jedynie międzynarodowa kontrola mo­
że zabezpieczyć świat przed katastrofą.

Celem akcji uczonych jest Uświadomienie 
społeczeóslwa przed grożącym mu niebezpie­
czeństwem.

Zboże ze Związku Radzieckiego nadchodzi 
do portów na Bałtyku z przeznaczeniem dla 
brytyjskiej strefy okupacyjnej w Niemczech. 
Transporty te dostarczone są wzamian za stal, 
odsyłaną drogą lądową do Związku Radziec­
kiego. (SAP)

Wybasch w
staSfy

Nabici, ranni, wielkie straty .
Londyn.  Dziennik „Erzchange Telegraph” 

donosi z Budapesztu, że największa I najlepiej 
urządzona rafineria nafty w Mikols została 
kompletnie zniszczona w niedzielę wskutek 
wybuchu, Zginęło przynajmniej 4 osoby, a 9 
odniosło ciężkie rany.

Straiy będą dokładnie wiadome dooiero 
wtedy, gdy członkowie straży ogniowej bąrźą 
mogli wejść do dymiących ruin. Przypuszczają, 
że og eń spowodowały onary gazolinu, nagro­
madzone w rurach. (SAP)

Za!:SeI i raarJ w PaSestfyrie Wsirsćh miny tm
J e r o z o l i ma .  (SAP). W nocy z tvie- 

dzisli na poniedziałek, odv oddal a* *'oł;rji i 
lotników wracał z przedstawieni* k^now^ro 
z Saren (niemieckiej kolonii, niedaleko Tel- 
Avivu), samochód ciężarowy, który-* ich wióz\ 
najechał na minę.

Zamieszki przedwyborcze w Emnsinil
B u k a r e s z t  (PAP). — Dzlcrr.ik ru­

muński „Soanteia”, donosi, ze 60 cGenków 
partii oj orycyjnych napadło na urząd pe'swo 
wy w 7 -'olcvan i oobrło «Mnii!»^'ch iż:ń 
arzędnikc ;»«. wiceprze­
wodniczący kiej partii włościańskiej.

Nadejście policji uratowało od

urzędników, znajdujących się w gmachu. — 
Dziennik podaia, że w innej miejscowości, 
członkowie p'~tii włościańskiej zamordowali 

y  n rr iązków zavudowych i dokonali 
zamachu na przedstawicieli partii korceni.:‘y- 
czn> \  T*p!!cja wykryła składy broni i amuni­
cji, należące do partii opozycyjnych.

Wsk-fek 7«Ict’o 3 policjantów
i 1 sierżant RAF-u, 6 innych zostało rannych, 
a samo chód spalił się.

W związku z Władkiem aresztowano 3 
podejrzana osoby. W Tel-Avivie panowa'y 
tej nocy nieęokoje, w czasie których strzela­
no i obrzr^sito kam itrami przechodzących 
żołnierzy. Rozesz‘y się niepotwierdzone po­
głoski o starciach policji z t umem.

W szpitalu w Tel-Avivie leży około 20 
osób, rannych podczas rozruchów w mieście.

Wedle oficjalnych danych, w tym miesią­
cu zginę o już 13 żołnierzy i policjantów bry­
tyjskich oraz 6 Arabów, 30 Brytyjczyków i 3 
Arabów zostało rennT cb w starciach ulicz­
nych.

A fe s s to w a n ic  b .  szsZa p o l i c j i  

w & ra iń s & Ie f ,
ktćry w lassrm i rękoma zamorcłcwn^ 
4C9 ludzi

Bytom.  (SAP). — Władzo bezpieczeń­
stwa w Bytomiu aresztowały ostatnio Aloj­
zego lipę, byłego szefa ukraińskiej pokcji w 
Lopatynie (woj. stanis awowsliie), z zawodu 
Tzeźnika. " . . . .

W trakcie dochodzeń usf-ilono, że Lipa luz 
w roku 1942 wstąpił do Gestapo i wkrótce 
awansowa’ na szefa pclicji ukraińskiej w Ło- 
patynie. Na stanowisku tym brał udział w 
łapankach ludności cywilnej, w akcji pacyfi- 
kacyjnej przeciwko oddziałom partyzanckim 
polskim i rosyjskim.

W dniu 5 września 1943 r. władze niemie­
ckie orząriziy w Łepetynie masową łapankę 
ludności żydowskiej. Lipa oddał w tym dniu 
w ręce SS-manów ponad 200 t̂ sób.

W kilka dni potem w czasie konwojowa­
nia 20 Żydów7, zamordował, uderzeniem drąga 
niejakiego Lucera Wildera. Innym razem, do­
prowadzając do Radziechowa 57-osohow7ą 
grupę żydowską, kazał wszystkich rozstrze­
lać. Ocalał wówczas jedynie Abraham Bern- 
holz.

Ponadto Lipa rozstrzelał sam 8 ujętych osób. 
Oddal on również w ręce Gestapo ukrywają­
cych się przed łapanką 16 osób, narodowości 
polskiej i żydowskiej.

Jak ustalono, ilość ofiar Lipv Drzekracza 
liczbę 400 osób.

S trona

Niepoprawni Niemcy grożą 
zemstą •••

Hamburg.  (ZAP). — W brytyjskiej 
strefie okupacyjnej pojawiają się w nocy na 
ścianach napisy, wskazujące, że Niemcy nie 
mogą się pogodzić ze swą klęską. Jeden taki 
napis sfotografował sobie korespondent dzień 
nika brytyjskiego „News Chronicie”. Na 
zdjęciu widnieje zburzone Bonn, a na częścio­
wo zawalonym murze napjsano wapnem „Einst 
komnt der Tag der Rachel” („Nadejdzie kie­
dyś dzień zemsty”).7

śmierć §Z górsiI3;ów pesfszas 
kaSas$rc$y w kopalni

Praga.  (PAP). — Prasa czeska donosi, 
że do groźnej katastrofy w kcpa’ni Koh-f- 
Noor, w północnych Czechach, która pocią­
gnę^ za sobą śmierć 52 górników, doszło 
prawdopodobnie podczas zakładania materia­
łów wybuchowych. Pogłoski, jakoby kata­
strofa miała być dziełem sabotażu — są bez­
podstawne. Sam szyb nie został poważnie 
uszkodzony, tak, £e praca w nim zostanie pod 
jęta w najbliższym czasie.

Kafóss!r©5a sasm*So£ii 
amerykańskiego w Japonii

Londyn.  (PAP). — Agencja Reutera 
donosi z Tokio, że amerykański samolot woj­
skowy typu Curtiss wpadł do morza w po­
bliżu wyspy Iwoszytna na Pacyfiku, położo- 
nej na południe od Japonii. Na samolocie 
znajdow7a’o się 23 wojskowych, z których 
nikt nie zdołał się uratować.

100*000 wojsk w pc-golowiis 
na granicy 

chińiko-moisgolsidej
Sz a ngha j .  (SAP). — Według infor­

macji z Ulanbator ze źródeł radzieckich 
100.P90 wo ŝk mongolskich, zaopatrzonych w 
nowoczesną bron, stoi w pogotowiu wzdłuż 
granicy chińsko-mongolskiej, w przewidywa­
niu możliwości przybliżenia się do granicy 
chińskiej wojny domowej.

Premier Mongolii wydał armii rozkaz od­
pierania wszelkich prób pogwa*cenia granicy 
i internowania wszelkich o~ddziałów wojsko­
wych, które by przekroczyły granice.

Kierownicy Mongolii odbywają narady z 
kierownikami radzieckimi na lemat wzajem­
nej pomocy w razie potrzeby.

to it? Eliasa ©w NIcrsssów 
s ie k a  swych rodzin

Ber l i n.  Według danych urzędowych jest 
dziś w Niemczech około 10 milionów osób, 
które poszukują swych krewnych. Najbardziej 
treg;czns są wypadki małych dzieci, które nie 
wiedzy, jak się nazywają, ani skąd pochodzą. 
Dzięki pomocy radia w ciągu października 
370 dzieci wróciło do rodziców, a 81 tysięcy 
osób spotkało się z szukanymi krewnymi.

Zbrodniarze nienr2ccy( którzy z zimną 
krwią rozłączali podczas wojny wywożone do 
Rzeszy rodziny f zabierali matkom dzieci, nie 
pomyśleli zapewnie, że ich własne dzieci znaj­
dą się niebawem — choć bez niczyjej winy 
— w podobnej sytuacji. . .  (ZAP)

w Iranie
Teheran.  Donoszą o niepokojach w pro­

wincjach nad morzem Kaspijskim. W stolicy 
prowincji Gulan, gdzie przebywa obecnie pre­
mier Ghav?m, ogłoszono stan oblężenia. Woj­
sko musiało interweniować, aby położyć kres 
strajkowi kolejarzy na północnej linii trans- 
irańskiej. Wykryto próby wykolejenia pociągu 
na tej linii, co spowodowało liczne aresztowa­
nia. Radio-Teheran potwierdziło wiadomość 
o powstaniu plemion na północ i na południe 
od Sziraz. Zaburzenia zostały uśmierzone przez 
wojska rządowe. (SAP)

f
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Danina Narodowa - w wykonaniu planu odbudowy
N arodow y Plan Odbudowy Gospo- 

’ irczej silny akcent s taw ia na sca- 
ńiie gospodarcze i odbudowę Ziem 

1odzyskanych z Ziemiami Dawnymi.
Teza ta ma dla nas dwa istotne 

■ spekty: jeden gospodarczy, drugi 
■ ol i tyczny.

Gospodarczy w ynika z tego, iżZie*
' ie Zachodnie, ich przem ysł to — 

k mówił min. Minc n a  Zjeździe 
rzemysłowym w roku ubiegłym — 
•k, jak historyczna szansa, której 

'.im  przegrać nie wolno i k tóra — 
k tego dowodzi p rak tyka ostatnie- 
> roku — nie przegram y. Ziemie 
dzyskanc, włączone w apara t eko- 
nniki ogólno-pólskiej — to ‘jedyna 
ansa przekształcenia Polski z kra- 
i .rolniczego w kraj przemysłowo- 

yołny.
Ziemie te, dzięki swemu przem y­

towi, który w dużej mierze może 
Vyć odbudowany m ałym  atosunko- 
vo nakładem  kosztów — to jedyna 
zansa takiego podniesienia naszej 
rodii kej i, aby podniosła się rów- 
ież i nasza konsum eja — w myśl 
uiconego przez min. Minca liasla — 
‘rzyJatki sytości1*. Podniesienie się 
•j konsumeji w ynikać będzie ze 
większenia się podaży artykułów  
ożądanych przez rynek wiejski i 
liejs^i, ze zwiększenia zatrudnie- 
ia (wzrost globalnej siły nabyw ­

czej), z jeszcze silniejszego podbudo­
wania naszego pieniądza rosnącym  

strum ieniem  towarów (ciągnie to za 
^obą. wzrost siły nabywczej p ien ią­
dza), z Wciąż nowych i większych 
możliwości eksportowych, co po­
większa również i im port m. in. i 
artykułów  konsum cyjnych, których 
v Polsce brak. Aspekt gospodarczy 
: ?.zv „scaleniowej** w ynika z tego, że 
najdoskonalszy technicznie aparat 
gospodarczy m usi być organiczną, 
zęścią swego otoczenia co najm niej 

w granicach państw a pracować z 
pożytkiem i rozwijać się.

Scalenie Ziem Zachodnich — to 
'cpsze nadzielenie chłopa ziemią.. To 
rozładowanie n adm iaru ludnąśc i rol­
niczej, dzięki ogólnej pojemności 
ludnościowej tych ziem, dzięki po­
jemności samego choćby przemysłu.

Analizując w artość P lanu Odbu­
dowy Gospodarczej, stw ierdzić moż­
na, iż jest on oparty  przede w szyst­
kim na „historycznej szansie** Ziem 
Odzyskanych, a szansy tej wygrać 
’ie można bez wzajemnego w yrów­
nania różnic gospodarczych tych 
iern i Ziem Dawnych, bez częścio­

wego przynajm niej zasym ilowania 
ekonomiki Ziem Zachodnich przez 

. macierz. I dlatego toż to scalenie 
wraz z odbudową, przew idziane jest 
na lat trzy, a nie — jak się poc7ątko- 
" o mówiło — na czas życia kilku,

a co najm niej jednego.pokolenia. Tak 
długo czekać nie możemy, gdyż „hi­
storyczna szansa'*. byłaby pogrzeba­
na. Tak długo czekać nie m usim y — 
dowodzi tego bilans naszych poza- 
planow ych jeszcze poczynań na Zie­
m iach Odzyskanych w la tach  11145 
do 194G.

Aspekt polityczny scalenia Ziem 
Zachodnich z macierzą. — przyczy­
na szybkości, z jaką. ziemie to m ają 
być organicznie złączone -z Ziem ia­
mi Dawnymi — w ynika z naszego 
bezwzględnego postanow ienia opar­
cia się na zawsze mocną noga na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. W ynika z 
tego, iż tam  nad Odrą, Nysą. Łużyc­
ką i Bałtykiem  — nie leżą tereny 
okupyw ane tylko przez Polskę, ani 
też jej tereny  kolonialne, które m e­
todam i kolonialnej eksploatacji są 
rządzone, lecz że są to ziemie in te ­
gralnie polskie. Chcemy jak  naj­
szybciej i jak  najdokładniej scalić 
wszystkie tery to ria  suw erennie pol­
skie, aby n ik t — jak  to się dziś jesz­
cze dzieje — nie śm iał tw ierdzić, iż 
nie są one polskie i że my jesteśm y 
tylko... adm inistratoram i.

Aby plan ten w ram ach Planu 
Gospodarczego Odbudowy mógł być 
spełniony — trzeba natychm iast z 
największym  w ysiłkiem  zabrać się 
do jego realizacji, trzeba już dziś 
sięgnąć po cześć przynajm niej tych 
kapitałów, k tóre zostały zakum ulo­
w ana nie w rękach skarbu państw a, 
lecz państwowego przem ysłu, spół­
dzielczości i w rękach polskich oby­
wateli. Trzeba sięgnąć po te kapB 
tały, które nagrow adziły się w  m a­
sach ludzi najsilniejszych gospodar­
czo, kasach inicjatyw y pryw atnej,

k tó ra jak* dotąd usiłow ała większą 
część ciężaru odbudowy kraju  prze­
rzucić na świat pracy. Trzeba sięg­
nąć po tę nadwyżkę dochodu naro­
dowego, k tóra odłożona została na 
wsi, wolnej od chwili zniesienia 
świadczeń rzeczowych, aż do ściąg­
nięcia podatku gruntowego, od 
wszelkich obowiązków m aterialnej 
pomocy dla państw a.

D anina Narodowa jest powszech­
na, spraw iedliw a i przym usowa. — 
Nikt nie może uchylać się od obo­
wiązku jej poniesienia. Wszyscy 
Polacy i wszystkie polskie in sty tu ­
cje m uszą dać swój realny i słuszny 
w kład w dzieło Odbudowy Państw a.

Największy ciężar poniosą przed­
siębiorstwa państwowe (30%). Za ni­
mi tuż idzie inicjatyw a pryw atna 
(28%), następnie rolnictw o (23%), 
wreszcie spółdzielczość (10%) i świat 
p racy  (9%).

Normy ogólnie obowiązujące 
w płat są elastyczne, mogą być przez 
kom isje obywatelskie zmniejszane 
luli powiększane. Tam,, gdzie norm 
tych nie można ustalić  ściśle (kapi­
ta ł zamaskowany), tam będą one mia* 
ły swobodę uznania. Tak, jak już o 
tym  pisaliśmy, państw o winno sięg­
nąć i tym razem  sięgnęło — do ukry ­
tych źródeł akum ulacji. Świat p ra ­
cy, który zdał już egzamin obywatel­
skiej dojrzałości, nie może stale 
dźwigać na  swych bark-ach całego 
ciężaru odbudowy ojczystego kraju. 
Raz trzeba wprzęgnąć do wozu i 
tych. którzy uchylali się dotąd od 
wszelkich świadczeń. Komisje oby­
w atelskie winny się o to postarać — 
jeśli sam i obowiązku swego nie 
zrozum ieją. (les.)

Poszukiwanie zfcrofniarsy hitlerowskich
Prokuratura Specjalnego Sądu Karnego w 

Warszawie zawiadamia niniejszym, ie toczy 
się dochodzenie przeciwko Edwardowi Opo- 
wa’emu i Wernerowi Schoenemannowi, Haupt 
sfcurmfuhrerowii SS i SD.

Wćzystk.e osoby posiadające dowody, lub 
wiadomości o popełnionych przez wyżej wy­
mienionych zbrodniach na szkodę ludności poi 
6kiej winni poiriformow-ać Prokuraturę Spe­
cjalnego Sądu Karnego w Warszawie, (ul. 
Marszałkowska 95, Ill-óe piętro), podając 
swoje ijnię i nazwisko d adres z powołaniem 
się na Nr. Nr. sprawy: Ds. Spec. 971-46 
(Opaw) i Ds. Spec. 833-46 (Schoenemann).

Poza tym Prokuratura Specjalnego Sądu 
Karnego w Warszawie zawiadamia, że toczy" 
się dochodzenie przeciwko Feliksowi Kujawie 
podejrzanemu o to, ie przebywając w obozie 
na teren.e Norwegi — wstąpił do formacji 
SS. Wzywa się Jana Makarewicza, oraz 
wszystkie osoby, klóreby miały informacje w 
tej sprawce — do stawienia się w przeciągu 
5 dni do Prokuratury, ul. Marszałkowska nr. 
95 między godzmą 8 — 15, bądź też by zło­
żyły zeznania na piśmie.

Ponadto Prokuratura Specjalnego Sądu 
Karnego w Warszawie zawiadamia, że toczy 
się dochodzenie przeciwko Horstowi Ginte­
rowi Winklerowi, członków. SS., urzędnikowi 
kryminalnemu w Częstochowie, Kielcach, w 
Żychlinie i w Warszawie, podejrzanemu o do­

konywanie mordów n>a ludności polskiej i ży- 
doy/ok.ej.

Wszystkie osoby, posiadające dowody lub 
wiadomości o zbrodniczej działalności Win­
klera, winny zgłosić się do Prokuratury SSK. 
Marszałkowska Nr. 95, między godz. 9 — 13. 
w przeedągu 5 dni od daty ogłoszenia.

Crde? W irtw i M ifatan
dla nowego sztandaru Koła miejscowego Zw 
Zaw. Prac. Poczt i Telekomunikacji, Gdańsk 1

Uchwa'ą Prezydium Kra:owei Rady Naro­
dowe! z dnia 4 listopada 1946 r. *ostał przy- 
w  order „Virtuti MiUUrt" V klaty AU 
nowoufun-dowanego sztandaru Koła miejscowe 
go Zw. Zaw. Prac. Poczt i_ I elekomunikacj 
Gdańsk 1, jako zbiorowe pośmiertne odznaczę 
nie dla bohaterskich Obrońców Poczty Polskie; 
w Gdańsku z dnia 1. września 1939 r.

Nowy sztandar został ufundowany ze «»* 
dek pracowników Poczt i Tełekomunikacj' 
w mie:sce sztandaru przedwojennego, który 
zaginął w związku z obreną Poczty Poo>k.s; 
w Gdańsku.

W 4 rogach sztandaru wyhaftowano nastę­
pujące daty historyczne Poczty Polskiej w
Gdańsku: _ . . . .

8. 4. 1793 r. — likwidacja t.zw. Polsk ej 
Pocz‘y Królewskiej w Gdańsku na skutek 
II rozbioru Polski,

19. i. 1920 r. — uzyskanie przez Polskę 
ponownego prawa do zorganizowania własnej 
sużby pocztowo-le>egraficzne: w Porcie Gdań 
skim na podstawie art. 104 Traktatu Wersal­
ek: ego.^

1. 9. 1939 r. — bohaterska obrona Poczty
Polskie! w Gdańsku,

30. 3; 1915 r. — uwolnienie Gdańska z rąk 
okupanta i wkroczenie do miasta I ekipy pra­
cowników Poczt i Telekomunikacji.

Uroczystość poświęcenia i dekoracji sztan 
daru odbędzie s'ę w niedz elę dnia 1 grudnia 
1946 r. w katedrze w Oliwie k. Gdańska.

Kwiat d is! i jeśli
W n ed!ugim czasie w Dzienniku Ustaw u- 

każe się roporządzenie Ministra Zdrowia, na­
kazujące na terenie całego -Państwa rejestra­
cję personelu służby zdrowia dla celów sta­
tystycznych. Rejestracji podlegają lekarze, 
'okarze dentyści, aptekarze, pielęgniarki, fel­
czerzy, położne i technicy dentystyczni. Osoby

¥ A
„ P inokio ! 'Jo nasza ksiąika 
doczekała się nareszcie dobrego 
un/dania ‘ — iryjątek z recenzji 
w „Hobotniku“ z dnia 30. X. 46, 
o k s i ą ż c e
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V PINOKIO U

ceua zł 220.—

opr. z włoskiego J. WITTLI \ 
ilustrował I. WITZ

Do nabycia we wszystkich ksi g. 

SPÓŁDZ. WYD. „WI EDZA”

98!!R08l8 SHl? Ń M
te, obowiązane będą zgłosić się osobiście w 
starostwach (do lekarza powiatowego) i po 
przedstawieniu dowodów uprawniających je do 
wykonywania zawodu, wypełnić karty reje­
stracyjne. Rejestracji będą podlegać wszyscy, 
niezależnie od tego czy już uprzednio reje­
strowali się czy nie przy czym osoby figuru­
jące w urzędowym spisie personelu sanitarne­
go, wydanym w 1939 roku przez Ministerstwo 
Opieki Społecznej, nie będą potrzebowały 
okazywać przy rejestracji żadnych dowodów 
uprawnień, będą jednak zobowiązane pokazać 
zaświadczenia, że w tym spisie figurują.

Celem więc uniknięcia nieporozumień przy 
rejestracji należy już obecnie zaopatrzyć się 
we wszystkie dowody- upjawnia:ące do wyko­
nywania zawodu — dowodu ukończenia stu­
diów, dowodu posiadania obywatelstwa pol­
skiego, dowodu odbycia praktyki szpitalnej 
(dla lekarzy) zaświadczenia z Urzędu Woje 
wódzkiego o figurowaniu w Urzędowym Sp sie 
Personelu Sanitarnego, wydanym przez Mini­
sterstwo Opieki Społecznej w 1939 r. itp.

Wobec tego, że nie wszystkie Urzędy Wo 
jewódzkie posiadają wspomniane urzędowe 
spisy z 1939 r. Ministerstwo Zdrowia — De 
partament Organ.zacj.; Służby Zdrowia — bę 
dzie wysyłał zaświadczenia o figurowaniu 
w tym spisie na pisemne podania, złożone za 
pośrednictwem Urzędu Wojewódzkiego zaope 
trzone opłatą stemplową w wysokości 100 zł

Osoby które się nie zarejestrują na mocy 
mającego wyjść rozporządzenia Ministra Zdro­
wia, nie będą figurowały w przyszłości w urzę 
dowym spisie personelu sanitarnego i będą 
ponosiły wskutek teg > wszystkie wynikające 
z tego konsekwencje, ,

Akcja rozprowadzania
nawozów sztucznych

w  województwie pomorskim
Na jesienną akcję siewną, „Społem' roz­

prowadziło wśród rolnictwa pomorskiego za 
pośrednictwem spó'dzielni powiatowych ok. 
2.500 ton nawozów sztucznych, głównie super- 
fosfatn i amoniaku. W obecnej chwili „Spo­
tem przystąpiło do Gromadzenia 
siewy wiosenne. (PAP)

zapasów na

Ociemniali proszą o pomoc
Zwazek Zawodowy Pracowników N.ewido- 

mych RP., Oddział Bydgoszcz, Kołłątaja 12, m 
6, przesyła następujący komunkat:

Powojenna drożyzna, brak niezbędnych su­
rowców w przemyśl, w jakim pracują niewi­
domi, stwarzają coraz to trudniejsze warunk1 
gospodarcze. Wielu niewidomych ży:e w bie 
dzie, często nawet w skrajnej nędzy. .Nadcho­
dząca zima przysparza każdej rodz:nie roz’ czne 
wydatki, tym więcej, że praca niewid. n e jest 
ciągła, ani też stała z braku surowca. Normal­
nie biorąc, niewidomi zarabiają ty:ko jedną 
trzecią tego, co może zarobić człowiek wi­
dzący.

Pragnąc tych na:biednie:szych po latach 
biedy i nędzy w Wigilię Bożego Narodzenia.
tego święta radości i pokoju rozweselić I na 
duchu pokrzepić, zamierzamy i w tym roku u- 
rządzić obchód gwiazdkowy. Niestety, Zarząd 
Związku nie będzie mógł urzeczywistnić swego 
zamiaru własnymi siłami, jeżeli nie uzyska po­
mocy ze 6trony szlachetnych i ofiarnych oby­
wateli, czułych na niedolę niewidomych. Acz­
kolwiek zdajemy sobie sprawę z nadzwycza1 
trudnego położenia gospodarczego każdego o- 
bywatela, mimo to ośmielamy się prosić ła­
skawych obywateli, aby nam i w tym roku nie 
odmawiali swej pomocy.

Jednorazowe datki upraszamy łaskawie 
przesłać na nasze konto w Banku Spółdziel­
czym w Bydgoszczy, Aleję 1 Maja nr 16, lub 
też nawet w najdrobniejszych naturałiach na 
ręce prezesa Władysława Winnickiego w Byd 
goszczy, Kołłątaja 12 m. 6.

Za • dobrotliwą pomoc składamy wszystkim 
szlachetnym ofiarodawcom w imieniu tych 
najnieszczęśl'wszych rodaków „Bóg zapłać!”

IMitMlt M n piz plis* flli m im Mi n  s
D.ugołeln.a okupacja spowodowała przerwę 

w nauce młodzieży, garnącej się do wiedzy 
i do studiów. Mimo, że powstały liczne gim­
nazja i licea dla dorosłych, w których nauka 
odbywa się trybem przyspieszonym, bardzo 
dużo młodzieży chętnej do nauki, nie może 
zrealizować swych marzeń o kształceniu się 
i studiach. Dotyczy to zwłaszcza młodzieży 
sfer niezamożnych lub przez sytuac:ę powo­
jenną spauperyzowanych. Trudno wielu chęt­
nym do nauki, pogodzić pracę zawodową z 
uczęszczaniem na lekcje w godzinach wieczór 
nych. Chcąc przyjść z pomocą różnym talen­
tom i popierać wszędzie tam gdzie one istnie­
ją powstało Towarzystwo Uniwersyteckich 
Kursów Przygotowawczych.

Na kursach zorganizowanych przez wspo­
mniane Towarzystwo, młodzież ma możność 
poświęcić się wyłącznie nauce, będąc zwolnio 
ną od kłopotów materialnych.

I tak robotnikom pracującym w przemyśle 
przysługuje w myśl okó.nika Ministerstwa 
Przemysłu z dnia 29. 4. 46 r. płatny urlop na 
czas trwania nauki. Nauka na kursach jest 
bezpłatna, a słuchaczom żyjącym w szczegół 
nie ciężkich warunkach materialnych umożli­
wia się ponadto bezpłatny pobyt w bursie lub 
korzystanie ze stołówki. Kurs trwa od 7 do 
10 miesięcy.

Przygotowuje uczestników do egzaminu, 
uprawniający do wstępu na rok wstępny 
szkół wyższych (uniwersytet, politechnika 
wyższe szkoły handlowe itp.)

Program pracy jest ułożony tak, że umo­
żliwia najbardzie! racjonalne wyzyskanie cza­
su. Podkreślić należy, że cały 6zereg uczestni­
ków Uniwersyteckich Kursów Przygotowa­
wczych zdało już egzamin przed Państwowym' 
Komis ami Weryfikacyjno - Kwalifikacyjnymi 
dla słuchaczy szkół wyższych.

Zainteresowanym szczególni© młodzieży ro 
botniczej i chłopskiej w wieku od 18 do 30 
lat, • zwraca się uwagę na to, że w styczniu 
1947 r. rozpocznie się w Toruniu drugi Kurs 
Przygotowawczy n*a wymienionych wyżej wa­
runkach.

Wymagane minimum wykształcenia: sześć 
klas szkoły powszechnej. Bliższe informacje 
udziela sekretariat kursu (Bydgozcz, Nowy 
Rynek 10, parter). Zgłoszenia przyjmuie s:ę do 
dnia 1 grudnia 46 r.

P r o g r a m
Rozgłośni Warszawskiej

CZWARTEK, 21. 11.
6.00 Sygnał czasu i pieśń. 6.05 Dzień, porai 

ny 6.20 Gimnastyka por. 6.30 Muzyka porann 
6.57 Sygnał czasu. 7.05 Muzyka. 7.15 Powt< 
rżenie najw. wiad. dzień, porań, oraz przegla 
prasy stołecznej. 7.35 Progr. na dz. bież. 13 
Muzyka poranna. 8.30 Informacje ogólnopo 
skie. 8.40 Skrzynka PCK. 12.00 Sygnał czast 
hejnał. 12.05 Audycja dla świetlic robotniczyc 
12. 35 „5 minut poezji". 12.40 Aud. dla szkć
13.00 Koncert dla szkół.

15.00 „Na stepie afrykańskim", pogadanl 
dla dzieci starszych dr J. Żabińskiego. 15.] 
Wędrówka z m krofonem. 15.25 Audycja sh 
wno-muzyczna pt. , Wspomienia z sali koi 
certowej" w oprać. prof. Fr. Łukasiewic7 
16.05 Dz ennik popołudniowy. 16.30 Audyc 
literacka pt. „Bernard Shaw" w oprać. Mich 
ła Meliny. 16.50 Z życia kulturalnego. 17.( 
Audyc’a dla młodzieży. 17.15 Reportaż. 17/ 
vMozaika melodii ludowych”. 17.55 „U n; 
szych przyjaciół”. 18.15 Kwadrans nowej pn 
zy po’skiej. 18.30 Nauka przy głośniku. 19.( 
Audycja dla wsi. 19.15 Gl.er: Kwartet nr 
op. 67 w wyk. Kwartetu PR. 19.40 Pioseni 
w wyk. J. Godlewskiej. 19.57 Sygnał czas
20.00 Myśli wybrane. 20.01 Dz enhik wieczo 
ny. 20.25 Koncert symfoniczny. 21.00 Sluc! 
wisko pt. „Ostatni lot Janki” ' 21.25 ,,Nas3 
pieśni". 21.45 Kwadrans prozy: „Lalka” Bc 
Prusa. 22.00 Audyc;a rozrywkowa „Pokrz- 
wy nad Brdą" 22.15 Koncert Orkiestry T 
necznej PR 23.00 Ostatnie w adomości dziei 
nika wieczornego. 23.20 Program na jutr 
23.30 Muzyka poważna. 23.55 Slreszcze-n: 
ważniejszych wiadomości dziennika. 24 Hrmi
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— Rejestracja Powstańców Wielkopolskich
7. 1918-19. Ostateczny termin rejestracji pow- 

anców w!kp. skończył się w dn.u 15. 11. 45. 
» odwodu jednak że zarządzeń:e wp]ynę'o do 
*.:t. Koła jako spóźnione, zapisy przyjmuję się 
'o 23 bm. Wzywa 6ię wszystkich powstańców 
eiejeslrowanyóh do zgłoszenia się w Sekre- 

' racie KoJa ul. Legionów 31, codz. od godz. 
’7-tej do 18-tej, celem dokonaća ostatecznej 
rejestracji. Rejestr, mogą się powstańcy, któ­
rzy brali czynny udział w powstaniu Wikp. 
v; terminie do 18. 2. f1919 r. na terenach woje­
wództwa poznańskiego. Natomiast powstańcy 
7 innych terenów do 21. 8. 1919 r.*jak z Po­
morza itp.

. Zarząd Koła Powstańców Wikp. 1918-19 
na miasto i powiat Grudziądz.

— Zebranie Powstańców Wikp. Ko’a Gru­
dziądz, odbędzie s.ę dnia 20. 11. 46. punktu­
alnie o godz. 13.30 w lokalu Zw ązków Cechów 
przy ul. Malogroblowej 2 I. p.

Równnocześnie zarząd Koła podaję do wia­
domości że od 21. 11. 46 r. Sekretariat związ- 
ku czynny będzie zaen ast 3 razy w tygodniu 
tylko raz i to w środy od godz. 18 —13 tej.

r ió w l m istrzow ie  i cseSa^r^sy 
w  G rudziądza
Egzaminy mistrzowskie * 

w zawodzie elektro-iostalacyjnym złożyli: Le­
wandowski Paweł Szłapka Stanisław, Jankow- 
ks: Maksymilian, Strażewski Maksymilian, Al- 
win Edwin, Świerczyński Franciszek, Stosik 
Alfons Schwertfegor Edmund, Błaszczyk Kon­
rad, Heyna Leon, Gosieniecki Adolf.

Egzaminy czeladnicze
w zawodzie szewskim: Konieczny Sylwestrjusz, 
Ftachowski Maksymilian, Waś Feliks, Nitka 
Franciszek, Glinowiecki Jan, Spirewski Edw.

W zawodzie młynarskim: Porowskj Jan, 
Brzoskowski Egcn Dybiński Józef, Jurzyńsk; 
Stanisław, Brzoskowski Herbert, Szymański 
Bronisław,

W zawodzie rzeżnicko-wędliniarskim: Pru 
siecki Franciszek. Hennig Kazimierz, Kawski 
Wła-drsław.

ZARZĄDZENIE
W  związku z ■ogłoszeniem zarzą­

dzenia o przeprow adzeniu wyborów 
do Sejmu Ustawodawczego zarzą­
dzam co następuje:

1) W łaściciele domów i osoby pro­
wadzące m eldunki doprow adzą w 
terminie natychmiastowym do s ta ­
nu aktualności domowe księgi m el­
dunkow e;

2) Dla każdego dom u sporządzą 
właściciele wzgl. prow adzący m el­
dunki spis osób upraw nionych ‘do 
glosowania, tj. tych, którzy w dniu 
ogłoszenia zarządzenia o przeprow a­
dzeniu wyborów tj. w dnia 12 lT"sto- 
pada br. ukończyli 21-szy rok żrcia 
i w przeddzień ogłoszenia, tj. w dniu 
11. XI. 1946 r. zamieszkiwali w danej 
nieruchomości.

Spis poza oznaczeniem ulicy i nu ­
meru domu winien zawierać:

a) kolejny num er m ieszkania,
b) nazwisko,
cY im iona,
d) dzień, miesiąc i rok urodzenia.
W spisach nie należy umieszczać 

obcokrajowców.
W  w ypadkach w ątpliw ych nale­

ży spis uzgodnić w biurze Ewidencji 
i Kontroli Ruchu Ludności — Ra­
tusz, pokój nr. 7.

Spisy winny być sporządzone bez­
warunkowo do p i ą t k u ,  dnia 22-go 
listopada 1946 r. i doręczone upo­
ważnionym do odbioru funkcjo­
nariuszom  Zarządu Miejskiego, któ­
rzy spisy na m iejscu odbiorą po 
uzgodnieniu z domową księgą mel­
dunkow i.

N iestosujących się do powyźsze- 
go zarządzenia pociągnę do surowej 
odpowiedzialności na podstaw ie roz­
porządzenia Prezydenta R. P. z dn. 
16 m arca 1928 r. o ewidencji i kon­
troli ruchu ludności (Dz. U. R. P 
Nr. 32 po£. 309).

PREZYDENT MIASTA 
w z. W iceprezydent 

T. M ę ż y k .

Nad czym radzili ojcowie naszego miasia
Poniedziałkowe 'posiedzenie Grudziądzkiej 

Miejskiej Rady Narodowej obfitowało w sze­
reg doniosłych uchwał, które poprzedziła sze­
roka i ożywiona, jednak b. poważna dyskusja.
— Naprawdę z przyjemnością słuchaliśmy dy­
skusji, gdyż przebijała zeń troska o dobra 
miasta i jego obywateli. — Z prawdziwym za­
dowoleniem stwierdzamy, że przewodniczą 
cy MRN tow. Zar zycki ,  potraf i wyprowa 
dzić radnych ze stanu t. zw. biernoty. Jeszcze 
kilka midsięcy temu byliśmy świadkami, gdzie 
radni z dziwną wstrzemięźliwością podchodził1 
do dyskusji. — Jeżeli :ednak powaga sprawv 
kon:eczn;e wymagała szerszego jej omówienia 
to podchodzili doń nieśmiało. — Dz:ś jest ina­
czej. Nie ma przysłowiowego ..młócenia słomy ', 
nie ma również — kompromitującego 
każdy parlament — [a Rady Narodowe 6ą w 
swoim rodzaju parlamentem) głosowania na 
rozkaz. — Inaczej mówiąc „kiwanie palcem w 
bucie" jest obce naszym ojcom miasta.— Mają 
swoje zdan:e od którego nie odstąpią; czy s e 
komuś podoba, czy nie. — Dowód: uchwala 
MRN w sprawce dzierżawy elektrowni. — Tu­
taj dobro miasta, było najwyższym celem, toteż 
od dewizy tej radni nasi — mimo sugestyj — 
nie odstąpili —

ZATWIERDZENIE BUDŻETU NA ROK 1946
Siedemnaste plenarne posiedzenie MRN 

zagaił przewodniczący tow. Zarzycki. Po przy­
jęciu protokółu z ostatniego posiedzenia oraz 
odczytaniu komunikatów i uchwał prezydium 
przewodniczący odebrał uroczyste ślubowanie 
od nowej radnej, (pierwsza kobieta), którą iest 
tow. Ma r i a  Kowal s ka ,  wchodząca na 
miejsce radnego Baszkowskiego z PPS.

Następnie przystąpiono do najważniejszego 
punktiT pórz. obrad t. j. do zatwierdź, budżetu 
na rok 1946. Referentem sprawy był przewodni­
czący komisji finansowo-budżet. radny Pano- 
wicz. Z referatu wynikało, ża komisja zapoz­
nała się' z budżetem w najdiobnie:szych jego 
szczegółach, wnosząc równocześnie szereg po­
prawek. — Referent stwierdza, ża budżet do 
kontroli przedłużono z dużym opóźnietaiem, 
co spowodowało ograniczenie działalności ko­
misji.— Nie można było bowiem czynić popra­
wek post faktum, a ograniczyć się jedynie do po- 
zyuyj aktualnych. v

Przewodniczący Rady, nawiązując do refe­
ratu, naświetla — w dłuższym przemówieniu
— co to jest budżet w ogóle, ze szczególnym 
uwzględnieniem ważności prac komisji. — 
Budżet przedłożony został Radzie absolutnie 
zapóźno, toteż nie ma on dzisiaj praktycznego 
zastosowania i jest raczej aktem legalizacyj­
nym. — Na usprawiedliwienie jednak opóźnie­
nia trzeba stwierdzić — mów: przewodniczący
— że Zarząd Miejski miał rzeczywiście dużo 
pracy, spowodowanej montowaniem całego 
aparatu administracyjnego, a przede wszyst- 
kiem szkół, przedsiębiorstw użyteczności pu­
blicznej itd. — Budżet jednak na rok przyszły 
musi być opracowany w przepisowym termi­
nie i w przepisowym terminie przedłożony 
Radzie.

DYSKUSJA
v ,

Po otwarciu przez przewodniczącego dy­
skusji nad sprawą budżetu, zabiera glos jako 
pierwszy radny P i o t r o ws k i ,  który zapytu­
je, czy Zarząd Miejski otrzymał od wojska ra 
dzieckiego aparaty radiowe, maszyny do pisa­
nia itp., o której to sprawie mówiono 6weg-> 
czasu na Radzie. Jeżeli tak, to dlaczego od 
nośna pozycja nie jest zaprzychodowana. —

B. p r e z y d e n t  Mó wi ńs k  i: — Jeżeli 
chodzi o opóźnienie budżetu, to ordynacja po­
datkowa dotarła do naa dopiero w końcu lip- 
ca wzgl. na początku sierpnia i z tą chwilą do­
piero można było przystąpić do opracowania 
budżetu, którego podatki stanowią podstawę.
— Niezrozumiałym natomiast iest, że budżet 
leżał 5 fygodnj w prezydium Rady.

Ra dny  Lesko:  — Wydatki nie zawsze 
Zostały dokonane zgodnie z przeznaczeniem 
Dlatego też w 'mieniu radnych klubu PPS i 
PPR zgłaszam wniosek o wybór komisji 
oszczędnościowej, htóraby czuwała nad wy­
datkami. — Równocześnie w imieniu radnych, 
,tych samych klubów stawiam wniosek o za­
twierdzenie budżetu. Naczelnik Wydziału Fi­
nansowego ZM ob. S z u b r y c h  udziela wy- 
iaśn eń, co do zakwestionowanych przez ko 
misję, pozycyj, Zestawiając równocześnie ogól­
ną kwotę budżetu, tak po stronie wydatków 
jak i dochodów.

Ra d n y  Ki r s z n o ws k i :  — Na skutek 
nie oczyszczeni rowu Hermana powstają wy­
lewy w pewnych miejscowościach powiatu, co 
powoduje duże straty. — Proszę o uregulowa 
nie pilnej 1 ważnej tej sprawy. —

Ra d n y  Ko n a r k o ws k i :  — Podatek 
od lokali miał przynieść sumę 8 milionów. W 
budżecie, natomiast figuruje tylko suma ponad 
2 miliony. Dlaczego?

Również pozycja—dotycząca odbudowy mia 
6ta iest niejasna. — Zużyto 4 miliony, co sta 
nowi 20 'i projektowanej sumy. Jakie prace 
podjęte zostaną za resztę sumy?

W tym miejscu przewodniczący zwraca 
uwagę, ażeby nie łączono sprawy zatwierdze­
nia budżetu z jego wykonan:em. — Choć za­
sadniczo mają one ścisłą spójn:ę, jednak w 
tym wypadku musimy je rozgraniczyć i dysku­
tować nad sprawą zatwierdzenia budżetu. —

Radny  J a n c z a k :  — Jak zareagowano 
na usterki, które stwierdziły poszczególne Ko­
mis e? Członkowie w takich wypadkach win­
ni być poinformowani, gdyż inaczei stwarza 
to atmosferę poderzeń ze strony urzędników 
którzy dopatrywać się mogą pewnego rodzaju 
chęci dokuczen a im. — Mimo to stawiam 
wniosek o zatwierdzenie budżetu. —

Pr z e wo d n i c z ą c y :  — Uwag Koms/j 
nie przedłożono dotychczas Radzie, pon:eważ 
nie ma sprawozdania delegata Urzędu Woje 
wódzkiego. — Z chwilą gdy prezydium spra­
wozdanie to .otrzyma, Rada, eo ipso wrięc i 
członkowie poszczególnych komisyj dowiedzą 
się o powziętych krokach. —

Jeśli chodzi o sprawę poruszoną przez rad­
nego Piotrowskiego, to została zaptotokółowa- 
na i na najbliższym posiedzeniu nastąpi wy­
jaśnienie. —

P r e z y d e n t  Zygmunt owi c z :  — In­
ne kwoty preliminowano w budżecie na odbu­
dowę Grudziądza, a inne otrzymano. — Preli­
minowano 23 milionów, a otrzymano tylko 6.— 
^-Jeśli chodzi o powołanie komisji oszczę­
dnościowej, to in cjatywie' tej mogę tylko 
przyklasnąć. Wedle — pobieżnego zresztą — 
przeglądu wydatków, stwierdzić muszę, że go­
spodarka nie była zawsze oszczędna. Razem 
więc z komisją, pracować nam się będzie 
łatw:ei. —

Co do personelu Zarządu Miejskiego, to 
dążeniem moim będzie, by personel ten zcstał 
przeszkolony i wciągnięty -do intensywnej pra­
cy. Z chwilą, gdy się okaże, że dana osoba nie 
chce 6lę całkowicie do pracy przyłożyć, trzeba 
będzie po ść na drogę zmian personalnych*.

Przemówienie prezydenta miasta zakoń­
czyło dyskus:ę nad budżetem. — Przewodni­
czący poddaje sprawę pod głosowanie, którą 
radni jednogłośnie uchwalają.

PODWYŻSZENIE TARYFY TRAMWAJOWEJ

Następnym punktem porządku obrad by­
ła sprawa podwyższenia taryfy tramwajowej, 
z dn i e m 20 bm„

Referował ją członek ZM tow. Szał ucki .  
— Projektuje się następujące opłaty: za prze­
jazd zwykły 5 zł (dotychczas 3), z przesiadką 
7 zł (dotychczas 4) dzieci do lat 14 dwa złote 
(dotychczas 2) przejazd nocny 5 zł (dotychczas 
5), ulgowe robotnicze 12 przejazdów 12 zł (do­
tychczas 12), ulg. rob. z przesiadką 16 zł (do­
tychczas 16), miesięczne osobiste 200 zł (do­
tychczas 150), miesięcznie nieosobisie 400 zł 
(dotychczas 300), drobny bagaż 10 zł (dotychcz. 
10).

Radny  Pydyr i  — wnosi o zastosowanie 
zniżki dla młodzieży szkolnej. Szkoły 6ą zbyt 
odległe, tak, że młodzież zmuszona jest z 
tramwa:ów korzystać. — Granica wieku lat 14 
jest zbyt niska, gdyż wiemy, że do szkół uczę­
szcza młodzież grubo starsza.

Ra dny  Zys n a r s k i :  zwraca uwagę a 
zarządzenie Prezydenta Rady Ministrów w 
sprawie zakazu podwyżki cen w sektorach pań­
stwowych i samorządowych. — Ponieważ od­
nośna uchwała została już w prasie ogłoszona, 
zapytuję więc, czy powzięc:e ewentl. uchwały 
przez MRN nie spowoduje komp!ikacvj.

Ra dny  Augu s t y n i a k :  wyraża obawy, 
że z powodu podwyższenia taryfy, spadnie frek­
wencja. Poza* tym za drogi jest bagaż.

Ra d n y  J a z ł o wi ń s k i :  popiera wnio­
sek radnego Pydynia w sprawie młodzieży 
szkolnej. — |

Dyrektor Zakładów Miejskich inź. W a g- 
n e r, wyjaśnia, że starsza młodzież szkolna 
korzysta z takich.samych ulg jalć robotnicy Pod­
wyżka nastąpić musi, gdyż k-oszty produkcji e- 
nergii elektrycznej jak i admin. wzrosły bardzo, 
toteż w przeciwnym razie, tramwaje* przynio­
sły by poważny deficyt. — Nawet mimo pod 
wyżki, będziemy jeszcze pod tym względem 
najtańszym miastem w Polsce. — Bagaż mały 
30 x 30 cm jest wolny od opłaty, zaś 10 zł od 
bagażu dużego nie jest za wiele.

Obiekcje wyrażone przez radnego Zysnar- 
skiego są szłuszne, biorąc jednak pod uwagę, 
że odnośne rozporządzenie nie nabrało jeszcze 
mocy prawnej, poza tym podwyżka projekto­
wana było grubo wcześniej, uważa więc, że 
powzięciu uchwały MRN nie stoi nic na prze­
szkodzie.

Przewodniczący poddaje wniosek ZM pod 
głosowanie, który jednogłośnie przechodzi. —

DOSTAWY I ROBOTY NA RZECZ MIASTA
Grudziądza

Po zatwierdzeniu przez Radę statutu o po 
borze opłat adfninstracyjnych, oraz powzię 
ciu uchwały o zaciągnięciu pożyczki w wyso­
kości 600.000 zł, na wodoc;ąg: i kanalizację, 
dłuższą dy6kus;ę wywołała sprawa zatwierdze­
nia regulaminu o dostawach i robotach nn 
rzecz ra. Grudziądza. —

Wedle'projektu ZM Rada Narodowa wyicR: 
nia z siebie komisję na okres -edneg'.' m:es a- 
ca. — Radny Panowicz sprzeciwia się temu 
projektowi, wychodząc z założenia, że iest on 
nieżyciowy. Mogą zajść wypadki, że jedną 
ofertę mus ały bv rozpatrywać trzy kom,s><’ 
— Proponuje co najmniej 3 miesięczny czaso­
kres. Poza tym wnosi o określeń e sumy ofer­
ty, którą móg.by załatwić ZM w ramach swo­
ich kompetencyj. —

Po dłuższej rzeczowej dyskusji uchwalono, 
że do 50 tysięcy rozstrzyga oferty Zarząd Miej­
ski, ponad tę kwotę komisja. Tak samo co ń  
czasokresu działalność kom si; uznano wywo 
dy radnego Panowicza za szłuszne i propo 
zyćę przyjęto. —

PROJEKT ZMIANY HERBU M. GRUDZIĄDZA
W wolnych wnioskach przewodniczący u 

dzieła głosu naczelnikowi Wydziału Zdrow n 
ZM dr Pł a t kowi ,  który zapozna;e Radę •; 
zarządzeniem Wojewody Pomorskiego dotvqz 
wałki z gryzoniami i przedsięwzętą w tym kie 
runku akcą na terenie naszego miasta.

Radny P i o t r o ws k i  i J a z ł o wi ń s k i  
porusza;ą sprawę niedostatecznego oświetlenia 
wybrzeża nadwiślańskego, zaś r a d n y  Ku 
bi r i ski  wnosi o zabezpieczenie kontaktów 
przv lampach ulicznych. Łobuzeria bowiem ga­
si światło, w celu ułatwienia sobie procederu 
kradzieży, —

P r e z y d e n t  Zy g mu n t o wi c z  ośw:ad- 
cza, że zarządzenie, co do p:erwszei sprawy 
zostało już wydane, co do drugiej — nastąp

Ra d n y  J a z ł o w i ń s k i  zgłasza — w 
swoim rodzaju — sensacyjny wniosek, zmiany 
herbu miasta Grudz‘ądza. Wniosek swói uza­
sadnia tym, że biskup Chrystian na herbie* wi­
doczny pochodzi z XIII. w., a więc z okresu, 
kiedy krzyżactwo s:ęga}o p-o nasze z-emie, 
wiele zła nam wyrządziło. Chrystian bow.etn 
był im w tym kierunku pomocny.

Ra dny  H a j e c w  zasadzie do wniosku 
s'ę przychyla. — Sprawa jednak jest poważna 
i należy ją gruntowne zbadać. Nie możemy do­
puścić — mówi, byśmy w przyszłości sootka 
się z zarzutem, żeśmy wyrządzili krzywdę 
chrystianizraowi. Należy więc s ęgnąć do źró­
deł historycznych i je rozpatrzeć

P r z e wo d n i c z ą c y 1' oświadcza, że po­
wyższa sprawa będzie przedmiotem obrad na­
stępnego posiedzenia Rady.

Imieniem klubu PPS i PPR radny tow. 
Górski złożył wniosek w sprawie walki z lich 
wą i spekulacją, którego treść zamieścimy w 
jutrzejszym numerze.

Na tvm posiedzenie zamknięto.
T -a —d

+
Dnia 19 bm. zasnę*a w Bogu zaopatrzo­
na kilkakrotnie Sakramentami św. na­
sza droga matka, teściowa i babcia śp.

Joanna G alczewska
w smutku pogrążona

RODZI NA
'"'■'grzeb odbędzie się w piątek 22 bm. 
o godz. 14-tej z domu żałoby Pi'sud 
skiego 80. Msza św. tegoż dnia o godz. 
7.30 w Farze. 

iBBsrgrry

KUPUJE stare lustra i szkło tafio we. Szlif .er- 
nia szkła, M. Focha 22, w podwórzu.

KUPIĘ serwis 6tołowy i do kawy 6 — 12 osób. 
Zgt. pod nr. 360. (955

KUPIĘ mandolinę, mandolę lub gitarę. Zn’ 
poid nr. 359. (95

KUPIĘ wagę uchylną, do sklepu, 
nr. 352.

Zgł. pe
(92

OLEJARNIA kupuje a zamienia na olej rz 
pak, 6iemię, mak, gorczycę, Br. WiLkowć 
Grudziądz, Kwiatowa 21. (31'

KUPUJĘ stale cukier, 
i cukierków, Paweł 
Św. Wojciecha 24.

Wytwórnia piemikć 
Bo rk o weki, Gru dz: r 

(5

KUPIMY samochód ciężarowy, 1 do 2 i 
Radzyńska SpóL Spoż.

MASZYNĘ do szycia sprzedam, lub zam 
n£ radio. Zgł. pod nr. 361. l

SKLEP do wynajęcia, 
Zgł, pod nr. 357.

za zwrotem kosztów. 
(993

POTR2L2UY zastępca kierownika (czki) spół­
dzielni, konieczna znajomość buchalteri.. — 
Zg:. osobiste: Spółdzielnia Spożywców Ry­
dzyn. (gen

POSZUKLUĘ pracy jako szofer — mechać! 
Zgł. pod nr. 358. . (951

UNIEWAŻNIAM zgubione zaświadczenie sta­
łe, kartę RKU, wydaną w Grudz:ądzu oraz 
inne dokumenty, na nazwisko Czajkowski 
Michał, Rogoźno, Zamek - Młyn. (997

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty. 
Oleś, Owczarki, pow, Grudz ądz.

fan
(554

Redaguje Kolegium — Sekretariat czynny 
od godz. 8—16-tej. —- Redaktor nacz, przyj­

muje od godz. 11 — 12.

OGŁOSZEŃ: Drobne za wyraz 8 zł., dla poszukujących pracy i rodzin 3 zł. Tłusty druk 
Zwykle za tekstem 12 zł. zą 1-mm jednołamowy. w tekście 20 zł. za l mm

zł za 1 mm iednoł. Komunikat nrn.inijarui i cr^ł
100% drożej.
jedr.o’amowy

- - j  —- - 7 -------- -- — za 1-mm jeanoiamowy, w tesscie zu zj. za 1 mm
. Nekrologi 8 zł. za 1 mm jednoł. Komunikaty organizacyj zawodowych i społ. 

(w tekście) 2 zł. za wyraz.- Za terminowe ogłoszenie nie przyjmuje się odpowiedzialności
Abonament miesięczny 50 zł.

Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwra­
ca. Artykuły nadesłane a nie zamów 

będą honorowane.
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Dr J. Guranowski

Ziemie Odzyskane
w r a c a ją  w  m a c ie r z y s ty  o r g a n iz m  R z e c z y p o s p o lite j

Z darza się niejednokrotnie, że 
udający  się na Ziemie Odzyskane 
z rzetelnym  zam iarem  pracy i wy­
siłku  pionierskiego słabną w roz­
m achu i, zmęczeni trudam i, po­
czynają zdradzać skłonności do 
rezygnacji z walki. Słabsi — tam , 
gdzie życie jest surow sze—z w al­
ki zostają wyelim inowani. Bo też 
życie na Z. O. nie u k ład a  się je­
dnolicie. Obszary nie • zniszczone 
d a ją  możność łatwiejszego u ło ­
żenia sobie bytow ania, okręgi 
zdew astow ane w ym agają wiel­
kiego b a rta , przy czym dalsze 
trudności tkw ią w zrozum iałej 
jeszcze płynności przepisów p ra ­
wnych i w' pozornym braku  po- 

* m ocy ze strony  Państw a.

Osadnik sądzi całkiem  s łu ­
sznie, że posiada on praw o nie­
naruszalności m ieszkania, praw o 
do w arsz ta tu  swej pracy i prawo 
do jej owoców. W iemy, że nie za­
wsze tak  było. Ale nic dlatego, że 
czynnntki państw ow e nie doce­
n ia ją  wagi poczynań osiedleńców, 
nie dlatego, by chciano wyko­
rzystać ich  trud , a  potem  o d trą ­
cić. M usimy pam iętać, że p ań st­
wowość polska tw orzyła się w o- 
s ta tn im  pó łto ra  roku  nie tylko na 
Ziem iach Odzyskanych, ale na 
całym  obszarze Rzeczypospolitej, 

i  to bynajm niej nie w spokoju, 
ale przy akom paniam encie arm at 
i  różnorakich wstrząsów. Stąd — 
nieuniknione błędy i niedociąg­
nięcia. Dalsze sk u tk i—to przykre, 
a le  nieodzowne zm iany, płynność 
sytuacji, a  naw et przejaw y bez­
p raw ia  i nadużycia.

P atrząc  jednak  beznam iętnie 
na  okres przeszły i  obserw ując te­
raźniejszość, nie m ożna nie do­

strzec narasta jących  elementów 
spokoju i stałości. Dla rolnika,^re­
pa trian ta , czy przesiedleńca, o- 
kres odbierania m u ziemi, w któ- 
jrą wlożyj niemało wysiłku, a czę­
sto i kapitału  i daw ania mu w za­
m ian innego gospodarstw a, czę­
stokroć mniejszego, jest już poza 
nim. D ekret o osadnictw ie wiejs­
kim i ustro ju  rolnym  reguluje te 
spraw y i stw arza stale podstaw y 
s tru k tu ry  rolnbj.

Akcja pomocy dla osadników  
rolników  jest w' toku. W bezm ia­
rze potrzeb pomoc ta  jest niew y­
starczająca, ale niem niej jest co­
raz większa. Nieznane nam  są 
jeszcze kwoty, które p lan  gospo­
darczy P aństw a przeznacza na fi­
nansow anie rolnictw a na Zie­
m iach Odzyskanych, oznaki jed­
nak są, że pomoc ta będzie niem a­
ła. Krajowa Rada N arodowa u- 
chw aliła na zakończonej przed kil­
kom a dniam i sesji, że inicjatyw a 
p ryw atna  na Ziemiach Odzyska­
nych będzie otoczona szczególną 
opieką i pomocą Państw a. D osta­
wy UNRRA i z różnych krajów , 
przede w szystkim  inw entarza, bę­
dą specjalnie przeznaczone na 
Ziemie Odzyskane. Ziemie te o- 
trzym ają również pomoc zagrani­
cy w zbożu siewnym.

Zarówno pod względem praw ­
nym, jak i gospodarczym, podw a­
liny dla norm alnej pracy są poło­
żone. Dlatego też mogły przestać 
działać przepisy przejściowe, jak  
zakaz wywozu ziemiopłodów. S ta ­
nowi to ważny krok na drodze do 
un ifikacji Ziem Odzyskanych z 
resztą  K raju.

N astępna w ażna bolączka — to 
niepewność m ieszkania. I n a  tym

odcinku widać znaczną poprawę. 
U rządzenia domowe, meble i inno 
sprzęty stają  się powoli w łasno­
ścią ich użytkowników. . Gdy 
skończy sio akcja sprzedaży ru ­
chomości domowych, ustanie za­
kaz ich wywozu.

Jeśli ludność rolnicza zna ra ­
my ustawowe, w których m a u- 
kładr.ć swe życie, jeśli niebawem 
nastąp i ostateczna stabilizacja 
stosunków, um ożliw iająca tw ór­
czą pracę bez obaw zmian, — to 
obecnie zagadnienie w łasności 
m a ją tk u  nierolniczego, domów 
m ieszkalnych, zakładów przem y­
słowych i rzem ieślniczych oraz 
handlow ych wchodzi również w 
stad ium  ostatecznego uregulow a­
nia. W poprzednich num erach 
,O a d n ik a “ była mowa o uchw a­
leniu przez Komitet Ekonom iczny 
Rady M inistrów pro jek tu  odpo­
wiedniego dekretu. Jest to ostat­
n ia faza. unorm ow ania praw nego 
podstaw ow ych zagadnień życia 
osadn ika na Ziemiach Odzyska­
nych. Okres niepewności i obaw 
skończy się.

U stanow ienie praw a to jesz­
cze nie wszystko: chodzi o jego ’ 
w ykonanie i stosowanie. Na od­
cinku uw łaszczenia osadników  
czynnikiem  odgryw ającym  wy­
b itną  rolę, będzie miejscowy czyn­
nik sj>ołeczny. Daje to w znacznej 
mierze gw arancję odpowiedniego 
w ykonania przepisów i w yelim i­
now ania nadużyć.

Uwłaszczeni rolnicy oraz na­
bywcy ( w drodze bezpłatnego na­
dan ia  czy sprzedaży) obiektów 
nierolniczych nie pozostaną po 
ich objęciu na własność bez po­
mocy Państw a. Pow ołana uchw a­
ła  K. R. Ni, u sta la jąca  jako zasadę 
obow iązującą w trzyletnim  planie 
odbudowy gospodarczej Państw a, 
opiekę i pomoc dla inicjatyw y 
pryw atnej na Ziem iach Odzyska­
nych, zobowiązuje autorów  planu 
do przew idzenia odpowiednich 
kwot na akcję kredytow ą i stoso­
w an ia  szeregu w ażnych ulg.



Zgodnie z *ogólnopaństwowyni 
modelem gospodarczym , in ic ja ty ­
w a p ryw atn a  jest w spółgospoda­
rzem  K raju, jednak na  odcinku 
w iększych w arsztatów  p racy  
Państw o (względnie spółdziel­
czość) pozostają jedynym i dyspo­
nentam i. W miarę, norm alizow a­
n ia  się życia na Z. O. pow stają 
nowe w arsztaty  pracy, które d a - ' 
dzą nowe możliwości .zarobkowe 
dla w ielkich m as osadników. Pe­
w ną bolączką jest przechodzenie 
przedsiębiorstw  spod zarządu je­
dnego M inisterstw a do drugiego 
i, mające miejsce przy tej okazji 
zm iany personelu. Otóż—Między­
m in isteria lna  Kom isja d la spraw  
uruchom ien ia przem ysłu na Z. O. 
pow zięła uchw ałę, by zm iana za­
rządu  w danym  zakładzie nie po-

W nr 1 ,,Wiedzy i życia" opisana została w 
ciekawy sposób teoria jednego z najwybit 
niejszych współczesnych astrofizyków an 
gielskiich J. Jeansu, dotycząca źródeł ©ner 
giii we wszechśw:ecie. W myśl tej teorii 
promieniowanie słońca może mieć źródło 
w amihilacji, unicestwieni:u materii, a więc 
całkowitej jej zamianie n.a energię, która 
następnie rozpraszając się we wszech- 
świecie w rezultacie prowadziłaby po nie­
zmiernie długim czasie do całkowitego 
bodaj zniLkrnęcia materii. Teoria ta. uległa 
następnie licznym przekształceniom 1 choć 
sama myśl przemiany materii w energię 
pozostała, ale procesom tego rodzaju po­
eta wrono pewne granice, okazało się bo­
wiem, że mniej niż setna część masy za­
mieni,a się w energię, a i to już wystarcza 
by na długie miliardy lat podtrzymać pro­
mieniowanie słońca. Jednocześnie ulega 
też rewizji skala czasu. Jeans w swoich 
pierwszych pracach przypuszczał, że słoń­
ce jest tysiące razy starsze od ziemi .Ostat­
nie badania wskazują jednak na to, że 
słońce jest niewiele starsze od naszej pla 
nety, może tyle, ile starszy brat od młod­
szego, choć zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, że słońce jest głównym produktem, 

-jaki powstał z pierwotnej gwiazdy czy 
mgławicy, a ziemia tylko ubocznym wy­
tworem.

Zobaczymy więc, co obecnie astrono­
mowie sądzą o tych sprawach. Naipierw 
jednak jeszcze porę cyfr, które być może 
pozwolą zorientować się lepiej w tych 
ogromnych ilościach energii, jakie wysyła 
słońce w przestrzeń obdarowując po drodze 
eiemię zaledwie jakąś miliardową częścią 
rozrzucanego bez rachunku, zdawałoby się 
bogactwa.

W ciągu sekundy wypływa ze słońca 
we wszystkie strony cały ocean energii 
wynoszący 8,88 x 1025 kalorii. Jak to sobie 
wyobrazić? Myślę,, że dla każdego z czy­
telników są to zupełnie bezbarwne liczby. 
Spróbujmy więc pomyśleć o skutkach ja- 
k q to promieniowanie mogłoby sprawić. 
Wyobraźmy sobie, że maipy do rozporzą­
dzenia k o s mi c z n y  garnek, w którym 
mogłaby się pomieścić cała kula ziemska 
(średnica której, jak wiadomo równa jest 
12.750 kilometrów). Cały garnek wypełnia­
my wodą. Wiemy teraz z fizyki, że na to, 
by ogrzać gram wody od temperatury zera 
do 100 stopni, potrzeba użyć 100 kalorii

w odow ała zm ian  w  personelu,, 
szczególnie fachowym. Będzie to 
w ażnym  czynnikiem  stabilizacji 
w stosunkach  pracy.

U regulow anie, z p u n k tu  widze­
n ia  praw nego i gospodarczego, 
poszczególnych dziedzin życia na 
Ziem iach Odzyskanych, pozw ala 

nam  twierdzić, .że w przekroju 
krótkiego okresu  p racy  często sły­
szane określenie — „Dziki Za 
chód44 — przestaje być ak tualne. 
N iedługi jest okres czasu, k tóry 
nas dzieli od chwili, gdy term in  
osadnik, określający  m ieszkańca 
Ziem Odzyskanych, stanie się 
przeżytkiem , tak , jak Ziemie Od­
zyskane będziemy nazyw ać nie 
„odzyskanym i44, ale ?— jak  w szyst­
kie nasze ziemie, krótko — pols­
kimi.

cieplnej energii. Przypuśćmy, że udało się 
nam w jakiś sposób skierować cały zapas 
wysyłanej w świat energii słonecznej na 
nasz garnek, w którym temperatura wody * 
wynosi O stopni. Po 18 minutach woda 
osiągnęłaby temperaturę 100 stopni — za 
częł.by się gotować'— Jest to czas krótszy 
od tego, jaki jest potrzebny do zagotowa­
nia rwykłego garnczka z wodą na kuchen­
ce gaześwej. Gdybyśmy chcieli mniejszego 
użyć naczynia — a więc takiiego, do które 
go zmieściłaby s.ę tylko ilość wody obję 
tości takiei, jak objętość księżyca — 
zagotowałaby się ona już po 20 sekundach. 
Może to porównanie pozwoli łatwiej zdać 
sobie sprawę z tego, z jak olbrzymimi d.loś 
ci a mi energii mamy do czynień ,a. Samo 
słowo o l b r z y mi e  właściwie traci zupeł 
nie sens, a znaczy najwyżej tyle, ile okres 
lennie wielkie mnóstwo używane podobno 
przez dawniejszych m.eszkańców Afryki 
(dzisiejsi na pewno umieją już dobrze li­
czyć) dla opisania 6tada słoni, liczebność 
którego przekraczała wszelkie wyobra­
żenie.

Skąd więc biorą się te n l e wy  obr aża l -  
n e ilości energii? Z pewnością to będzie 
bomba atomowa — powie ktoś, kto inte­
resował się ostatnimi odkryciem; naukowy 
mi. Otóż nie — choć cos bardzo podobne­
go .W bombie atomowej mamy bowiem do 
czynienia z rozpadem ciężkich atomów Ura 
nu na atomy lżejszych pierwiastków — 
a więc z destrukcją. W słońcu zachodzą 
procesy nie niszczycielskie — ale t wór  
c z e, mianow.c.e powstają przez syntezę 
z atomów pierwiastków lżejszych atomy 
cięższe, bardziej złożone. Spośród wielu 
możliwych reakcji wchodzi w grę zapewne 
tylko jeden proces — p o w s t a w a n i e  
h.e lu z wodor u,  Na to, by z wodoru 
powstać mógł hel, trzeba dla utworzenia 
jednego atomu helu zużyć 4 atomy wodoru. 
Ałe ciężar atomowy wodoru wynosi 1,008, 
gdy ciężar atomowy helu 4,004.Tymczasem 
gdyby bez żadnych głębszych przemian 
złapie ze sobą 4 atomy wodoru w tej na­
dziei, że powstanie wtedy atom helu — je­
go ciężar atomowy winienby wynosić 
4X 1,008 — 4,03?. Co więc stało się z ową 
resztą materii równą 4 032 — 4,004/0,028? 
Jedyną rozsądną odpowiedzią jest to, że 
z a m i e n i ł a  się ona w energię. Mamy 
więc do czynienia ze swojego rodzaju, uni­
cestwieniem materii, czyli zamianą jej w 
energię. Nie znika jednak przy tym cała 
materia, tak jak przypuszczał Jeans, ale

drobna tylko jej część. Wystarczy to jed­
nak, by przez miliony la>t podtrzymywać 
promieniowanie słońca, bowiem 1 q wodo 
ru, zamieniając się w hel dostarcz* 0,007X 
C2 ergów, gdzie C2 = 3X1018 cm — jest 
prędkością światła. W rezultacie więe gram 
wodoru produkuje 6,3 X 10'8 ergów, czyli 
w przybliżeniu 1500 miliardów kalorii. 
Energii tej wystarczyłoy zatem do zagoto ' 
wanta półtora tysiąca ton wody; gdyby . 
słońce składało snę tylko z samego wodoru 
wystarczyłoby ma zapasu paliwa jeszcze 
na 1300 miliardów lat tak rozrzutnego 
promieniowania jak obecnie.

Wspomniałem o tym, że słońce ie6t za 
pewne wiole starsze od ziemij, zaczęło ono 
promieniować prawdopodobni© niewiele 
dawniej niż 2 miliardy lat temu. W ciągu 
tego okresu czasu wypromieniowało ono tyle 
energii, że na wyprodukowanie jej zużyte 
zostało 0,4 X 1032 gramów fnaterm, zatem 
o k o ł o 2 proc. masy słońca. Trudno wy­
obrazić sobie bardziej oszczędnego gospo 
daraa, pokrywającego tak drobnym ubyt­
kiem swoich skarbów ów olbrzyma rozchód 
z pomocą którego obdarowuje śwńat nie­
zmiennym bogactwem w ciągu milionów lat.

Zamiana wodoru u  hel nie odbywa się 
jednak bezpośrednio. Głównym sprawcą 
tej transformacji jest węgiel, który wycho 
dzi z całego procesu bez strat, a koszta 
płaci wyłącznie wodór. Odbywa s.ę .to bo­
wiem tak, że atom wodoru, łącząc się z 
atomem węgla, zamienia siię w atom azotu, 
ten ,ostatni nie jest jednak trwałym utwo 
rem i samorzutnie rozpada sig, tracąc je­
den pozitron,, wynikiem czego jest po­
wstanie jednego atomu węgla o ciężarze 
atomowym większym niż poprzednio. Tak 
utworzony węgiel łączy się znowu z Wodo­
rem dając znów azot, również o większym 
ciężarze niż poprzednio, który me rozpa­
da się ale w dalszym ciągu chwyta jeszcze 
jeden atom wodoru (zużyte więc zostały 
już 3 atomy wodoru), zamieniając się w 
atom tlenu. Ten z kolei samorzutnie pozby 
wa 6ię jednego pozitronu, zamieniając się 
w jeszcze cięższy atom azotu. Teraz zosta­
je zużyty czwarty atom wodoru, który, 
w połączeniu z tym ciężkim atomem azotu, 
daje taki atom węgła jak ten, który był 
na początku i w dodatku jeden atom helu

Reakcje te nie odbywają «lę szybko. 
Zanim 4 atomy wodoru zleją *ię w jeden 
atom helu mijają miliony lat, przy tym po­
szczególne stadia reakcji nie przebiegają 
równie szybko. Zanim diany atoan azotu oię 
żkiego pochwyci atom wodoru, by zamie 
nić się w tlen, mija 50 milionów lat. Roz­
pad tlenu na pozitron a azot trwa trzy mi­
nuty. Musi więc być bardzo wiele atomów, 
by wyniki reakcji były w ogóle dostrze­
galne. Gdybyśmy rozporządzali np. 52 mi- 
milionami atomów wodoru, mniej więcej raz 
na cztery lata powstawałby jeden atom 
helu.

Jednak już w jednym centymetrze
sześciennym objętości atomów wodoru, 
jest znacznie więcej. Nic więc dziwnego, 
że ilość ich w kuli słonecznej jest dostatecz 
nie duża na to, by powodować stałe jego 
promieniowania.

Ale w słońcu jest nie tylko wodór, lecz 
także i inne pierwiastki. Na ziemi tych in­
nych pierwiastków jest nawet więcej, n t  
wodoru.

Jak jest na słońcu, można dowiedzieć 
się za pośrednictwem spektroskopu, bada­
jąc widmo jego atmosfery, a zatem i jej 
skład chemiczny. Okazuje się, że w ze­
wnętrznych warstwach na jeden atom me­
tali przypada około 6.000 atomów; wodoru, 
a inne badania i rozważania pozwalają 
przypuszczać, że słońce w 1/3 jest zbudo­
wane z tego najlżejszego gazu. Warte* 
wspoipleć że w przestrzeniach między; 
gwiazdowych wodoru jest stosunkowo

' (Dokończenie na str.

Nowsze poglądy
na zrodfa energii słonecznej
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Ojczyzno! Jak często stajesz przedemną — ja widzę Cię z dala 
Raz w barwach uroczej wiosny — to znów cichej jesieni...
Wędrując po święcie — poznałam, co ludzie, co życie.
A teraz chcę wracać. Wschodząca zorza ogień dziwny w mym sercu rozpala. 

Ocean szyderczo swą wodą w purpurze się mieni
I w przepaść mię porwać chce — nie boję się śmierci... tylko tą-knie 

skrycie . . . .

Tęsknię za łanem, za ziemią Twą żyzną,
Za gajem potężnym, tak smętnie szumiącym...
Nurty bystrych Twych rzek odważnie płyną przez ląki pacbaące 
Widzę to wszystko — dumam i . . .  tęsknię za ... Ojczyzną!
Widzę mą chatkę nad potokiem rwącym —

A wokół niej polne, drobne kwiatki rosnące...

Z dala od swoich żyję smutny i sam
Wśród dzikich szakali, na stepach gorących, wśród słońca... 
Przepięknie się tutaj natura rozwija.
I ) tn także wolność, swobodę 1 spokój mam.
Lecz tęsknię! Kiedyż Cię ujrzę, Ojczyzno? Nie widzę końca* 
.Czuję, że życie me powoli już zachodzi. . .  przemija . . .

M W
Już jesień! W ogrodach, na polach zebrane plony,
Soczyste owoce, barwne kwiaty i złote kłosy . . .  .
A ja w skwarnych pustyniach przebywam na obczyźnie.. .
Tobie, Ojczyzno, oddaję z daleka pokłony —
Słyszę — z bliska wiernych Twych synów glosy, . *

ly piaski pokryją postaci mej cienie — to dusza ulect... ku Ojczyźnie.
Łucja Brzozowska.

I S Z A

Byliśmy tu zawsze * * **

'Błogosławieństwem nad nami zawisły 
dłonie słonecznych promieni . . .
Ludzie z nad Dniestru, z nad Niemna i Wisły, 
Stajemy u fal Odry cisi i olśnieni.

Ziemio! My przecież znamy te łąki zielone, 
szeroko nad błękitną rzeką rozciągnione, 
te pola malowane zbożem rozmaitym, 
wyzłacane pszenicą, posrebrzane żytem, 
tę cichą gruszę, która pośród pól się tuła, 
i tę międzę wiążącą cię z nami jak stuła.

<S.ołalersz.oujl o^adnilcoujl

Chylą tię słońca dłonie najłaskawsze,
1kłos nadgoplańskim rytmem się kolebie . . .  
Już wiem; •— byliśmy tu zawsze!
Już wierni *— Jesteśmy u siebie!

Twoje ręce tw arde i szczerniałe 
Są mi księgą na  oścież o tw artą, 
Umiem czytać z nich k a rta  za k a rtą  
Twój chw alebny tru d  i znojną chw ałę

Tak samo szumisz tutaj, topolo czy brzozo, 
wierszami Mickiewicza i Reymonta prozą, 
tak samo rozkwitają tu o wiośnie głogi, 
zapatrzone w kałuże wyboistej drogi, 
i kasztany tu także w pękach świec się palą 
i Odra tu wiślaną rozsrebrza się falą.

Słowa, k tóre w ycisnął karabin,
Słowa w yryte rękojeścią pługa... 
C hm urą przeszła zimowa szaruga, 
W iosna wieje od odrzańskich grabin.

I gdy ściskam  twoje tw arde pięście — 
Ciemne bochny razowego chleba,
Wiem, że w rękach  m am  więcej niż trzeba, 
Bo Ojczyznę i Ju tro  i  Szczęście!

Franciszek Fenikowski
F r a n c i s z e k  F e n i k o w s k i .

tU Sienkiewicz

ZŁOTE MYŚLI
Polakom Autochtonom
Ziem Odzyskanych

M uzyka w raz z tańcem  jest 
Jednym  z  najp ierw szych czynni" 
ków w prow adzających do rozpro­
szonych grom ad ludzkich  pew ną 
•organizację.

H uczą nam  w  uszach  tysiące w ydarzeń,. 
Niebo jest wiecznie czerwone od gromów: 
Stoim y oto, jak  kłody w pożarze,
Jako  kom iny rozw alonych domów: v

In n a  rzecz m yśleć z  d a leka  o 
ostatn iej chwili, ja k  o spokojnym  
zaśnięciu, a  in n a  patrzeć na '  mę­
czarnię istoty 'droższej nad życie,!

N ikt nam  uśm iechu nie zwabi n a  u s ta  
I n ik t nas  groźbą z m iejsca nie odgoni:
N a bezimiennych* a  najdroższych pustkach  
Trzym am y w artę  *-* żołnierze bez broni... ^

Leszek Gol i ńskh
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Nowsze poglądy na źródła Ź v t i e  k l l l ł l i  POMORZU 
energii słonecznej :

(Dokończenie ze strony drugiej)
jeszcze znacznie więcej. Jest to więc jaJc’ 
by pierwiastek — nie tyli ko najliczniej 
występujący we wszechświecie, ale jedno 
cześnie główne źródło, wszelkich energe- 
tycznydh w tym wszechświecie przemian.

Zastanawiająca jest rotla węgla w tym 
wszystkim. Wiemy przecież, że jego che­
miczne związki z wodorein-węglowodory 
są -po-dstawą materii organicznej, a więc 
tworzywem, z którego powstaje życie. — 
Okazuje się że zazębienia jąder atomów 
węgla i wodoru są źródłem życia gwiazd, 
a tym samym i wszelkiego życia na pla­
netach.

Tak się złożyło, że ludzie najpmrw po­
znali procesy destrukcyjne — bombę ato­
mową. Jak twierdzą fizycy, możliwe jest. 
że niedługo uda eię w laboratoriach od­
tworzyć także i twórcze procesy — za­
miany wodoru w hel. Uzyskamy wtedy 

Jbyć może jeszcze jedno źródło energii, bo­
daj że potężniejsze i obf.tsze od*tego, ja­
kim jest rozpad atomów Uranu.

Życie kulturalno-artystyczne na Pomo­
rzu rozwija się pomyślnie na wszystkich 
odcinkach. Jeżeli chodzi o ruch literacki 
oddział toruński Zw. Zaw. Literatów sku­
pia 22 pisarzy, a na terenie Pomorza istnie­
je 12 klubów i kól literackich. O aktywno­
ści tych towarzystw świadczy fakt zorgani­
zowania od stycznia do września b. r. 134 
imprez literackich z czego 28 w Bydgoszczy, 
15 w Toruniu, 59 w 16-tu miastach powia­
towych i 32 w mniejszych miejscowościach.

Artystów plastyków jest czynnych na 
terenie Pomorzia około 0̂0; wystawiają oni 
swe prace w 2 własnych salonach wysta­
wowych w Pomorskim Domu Sztuki w Byd­
goszczy i w Domu Plastyków w Toruniu, a 
poza tym w salach Muzeum Miejskiego w 
Grudziądzu Włocławku. Ostatnio Pomor­
skiemu Oddziałowi Związku Plastyków 
oddano pod opiękę oddziału w Olsztyn.e. 
W ramach tej współpracy plastycy pomor­
scy organizują w najbliższym czasie p erw-

Gustaw M orcinek pow róc ił do Polski

W dniu  5 bin. powrócił do k ra ­
ju  znany pisarz śląski, au to r 
„W yrąbanego chodnika” i „Sęr- 
ca za tam ą“ —- G ustaw  Morcinek.

G ustaw  Morcinek został powi­
tany  przez ęwoich przyjaciół i 
przedstaw icieli społeczeństw a na 
punkcie etapowym  TUR w  Dzie­
dzicach, dokąd przybył w raz z 
transportem  repatrian tów  z za­
chodu po swoim ostatn im  pobycie 
w Brukseli.

Jak wiadomo Gustaw Morci­

nek, urodzony w Karwinie, byl 
w czasie wojny wieziony przez 
Niemców w obozie koncentracyj­
nym  W Dacii a u, z którego rem i­
niscencje u ją ł w „Listach spod 
Morwy”, w ydanych zagranicą i w 
kraju . Po  zakończeniu w ojny 
Morcinek przebyw ał w południo ­
wej F ran c ji a następnie w Rzy­
mie, w ydając w tym  czasie „Li­
sty z mojego Rzym u”, oraz zbiór 
opow iadań p. t. „Dziewczę z E li­
zejskich Pól,,.

Qłowa Chopina z Łazienek
w stosie żelastwa we Wrocławiu

4:'

W Państwowych Zakładach Przetwór­
czych Metali Kolorowych we Wrocławiu 
dokonano ciekawego odkrycia. W magazy­
nie, gdzie Niemcy przechowywali przedmiot 
ty, przeznaczone do stopienia, znalezio 
no głowę Chopina, stanowiącą część pom­
nika, zdobiącego Łazienki w Warszawie.

Znaleziono również popiersie mężczyzny 
dłuta A. Karnego. Wśród stosów żelastwa

R o d  po lsk ich  a rc h ite k tó w
budował najpiękniejsze zabytki Gdańska

Najwspanialsza budowla mistrza holen­
derskiego Antoniego von Obbergena (roku 
1605) tzw. „Zbrojownia" w Gdańsku zostanie 
całkowicie odbudowana i będzie służyła 
dla celów muzealnych Wojska Polskiego. 
PomooniJdora von Obbergena przy budo­
wie zbrojowni byl Polak Jan Strakowski, 
który zbudował dotychczas stojący nad 
Motławą Spichlerz KrólewskL Jego dzie­
łem są też prawdziwe cuda starej archi­
tektury gdańskiej: bramy miejskie Niska i 
Długich Ogrodów. Syn Jana Stokowskiego, 
który poszedł w ślady ojca, zbudował małą 
Zbrojownię, która również w oełości zo- 
dtanje odbudowana. Obecnie zakończono 
prace nad zabezpieczeniem tego budynku.

szą wystawę malarską w Olsztynie. Nowe 
kadry plastyków kształcą na Pomorzu dw « 
uczelnie: Wydział Sztuk P ęknych Uniwer­
sytetu MK w Toruniu i Średnia Szkota 
Sztuk Pięknych w Bydgoszczy, niedawo 
upaństwowiona. 3 oddziały Zw. Zawód. 
Muzyków w Bydgoszczy, Inowrocławu t 
Chełmnie liczą ogółem 500 członków Kil— 
kudziesięcio-osobowa Pomorska Orkiestra 
Symfoniczna dała od chwili jej zorganizo­
wania 45 koncertów w Bydgoszczy i 18 w 
Toruniu; koncerty te cieszyły się n'eby- 
wałym powodzeniem. Uczelni muzycznych 
istnie;e na Pomorzu 4. Kształcą one ogó­
łem 1253 uczni, mianowicie: w Bydgoszczy 
(550 uczni), w Toruniu (420 uczni), w Cheł­
mnie. (140 uczni) i w Grudziądzu (143 ucz­
ni). Pomorski Związek Kół Śpiewaczych 
liczy 80 chórów, skupiających około 2 tys. 
śpiewaków.

Życie teatralne skupia się w 2 teatrach 
zawodowych; w Teatrze Polsk:m w Byd­
goszczy i Teatrze Ziemi Pomorskiej w Toru­
niu. Poza tym w chwili oborenej organizują 
się w Inowrocławiu, Grudziądzu i Włoc­
ławku — teatry o charakterze półzawodo- 
wym. Nowych adeptów sztuki aktorskiej 
6zkolą: Szkoła Dramatyczna w Bydgoszczy 
i Studium teatralne w Toruniu.,, Poza tym 
istnieje na Pomorzu 1 szkoła baletowa w 
Toruniu, kształcąca 70 uczni i uczenie. Jeś­
li chodzi o muzea, to województwo pomor­
skie jest jedyne, które zdołało uruchomić 
wszystkie muzea przedwojenne. Tak więc 
otwarto Muzeum Miejskie im. Wyczółkow­
skiego w Bydgoszczy, które ma charakter 
galerii obrazów, Muzeum Ziemi Pomorskiej 
-w Toruniu, które spehTa rolę pracowni na­
ukowej dla młodzieży uniwersyteckiej, Mu­
zea Miejskie w Grudziądzu i Włocławku 
oraz Muzeum Regionalne w Kruszwicy.

Wszystkie te osiągnięcia zawdzięcza 
Pomorze inicjatywie Ministerstwa Kultury 
i Sztuki z jednej strony i większej niż 
przed wojną chłonności kulturalnej, społe­
czeństwa z drugiej strony.

znajduje się szereg pięknych 1 wartością 
wych, lecz częściowo zniszczonych przed­
miotów, pochodzących w większości r. Pol­
ski, chociaż nie brak wśród nich rzeczy z 
Francji i z ZSRR. Wśród różnych przed­
miotów pochodzenia polskiego, znaleziono 

np. sztance metalowe planów budowy na 
szych okrętów: „Sobieskiego", .,W,*ka", 
„Rysia* i „Żbika".

K  ruchu ujydaumlcaego
Nakładem Państwowego Instytutu Wy­

dawniczego ukazała się książka wicepre­
zydenta KRN prof. St, Grabskiego pod ty­
tułem „Na nowej drodze dziejowej", za­
wierająca zmiany, jakie w wyniku wojny 
zaszły na drodze dziełowej Polski.

„W warunkach nowej rzeczywistości — 
wywodzi autor — jaka wytworzyła si? w 
ok:es>e pow-T.unyoi, powinniśmy z naro­
du kontynentalnego, przeważnie rolaiczego 
przekształcić się w naród kontynentalno- 
morski, rolniczo - przemysłowo - handlowo- 
żeglarski". Na pierwszym zaś miejscu na­
szego programu narodowego powinniśmy po­
stawić sobie jako najszybsze i 4ak najpeł­
niejsze zespolenie z resztą Polski —• Ziem 
Odzyskanych, oraz przywrócenie i oh przed­
wojennej produkcji przemysłowej g rolni­
czej.

O dpow iedzi
REDAKCJI

—• Nina Poziemska, Brodnica. Dzięku­
jemy za miłe Listy i nadesłane wiersze.

Wiersz „Bohaterom" z przyczyn technicz­
nych nie umieściliśmy.

— Jerzy Gawrych. „Sprawdź swoją 
wiedzę" może zaciekawić czytelników. 
Dlaczego nie otrzymaliśmy odpowiedzi aa 
te pytania?

— Helena* Orlikowska. Wiersz „Dzień 
Zaduszny" i „O zmierzchu" nie nadają się 
do druku. Logogryf słaby.

— Stella Lackowicz. Wiersz „Śnieżna 
mogiła" słaby. Nie wydrukujemy.
— Jasiński Aleksander, Wąbrzeźno. Za 
szczery list dziękujemy. Jesteśmy pełni u- 
znania i pochwalamy szczery zapał do pra­
cy nad swymi zdolnościami. Nie zaprze­
czamy, że Pan je posiada, jednak trzeba 
jeszcze trochę popracować nad sobą.

Wiersz „Deszcz jesienny" ma jeszcze du 
źo usterekee.

* Prosimy nadesłać nam jeszcze inne 
swoje prace.

Wzajemnie przesyłamy pozdrowienia,


